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Zakończyły się rozmowy rządowych delegacji gospodarczych Z pobytu delegacji Sejmu PRL we Francji Oświadczenie rządu ZŁSfZiZ

Polski i Jugosławii

Podpisanie porozumienia
o otworzeniu

Komitetu Współpracy Gospodarczej
WARSZAWA (PAP)

W dniach od 15 do 20 lutego 1958 roku w Warszawie toczyły się
obrady delegacji rządowych PRL i FLRJ w sprawie rozszerzenia i
pogłębienia stosunków gospodarczych między obu krajami.

Delegacjom rządowym przewodniczyli:
delegacji PRL wicepremier Piotr Jaroszewicz,
delegacji FLRJ wiceprzewodniczący Związkowej Rady Wykonawczej
Svetozar Vukmanovic-Tempo.
W toku obrad przedyskutowano

możliwości w zakresie kooperacji
przemysłowej między obu krajami,
dalszego rozszerzenia współpracy i

wzajemnej wymiany handlowej oraz

zagadnienia współpracy naukowo-

technicznej. Dokonano również wy­
miany poglądów na temat doświad­
czeń dotyczących organizacji i pla­
nowego kierowania gospodarką na­
rodową.

W wyniku obrad, które toczyły
się y/ duchu serdecznej przyjaźni
i wzajemnego zrozumienia, podpisa­
no porozumienie o powołaniu pol­
sko-jugosłowiańskiego Komitetu
Współprac}7 Gospodarczej. Jego za­
daniem jest wymiana doświadczeń
w dziedzinie systemu planowania i
organizacji gospodarki obu krajów
oraz rozpatrywanie problemów roz­
szerzenia współpracy gospodarczej
i przedstawienie obu rządom wnio­
sków dotycząęych stałego rozszerza­
nia wymiany handlowej, koopera­
cji w dziedzinie rozwoju produk­
cji przemysłowej, prac badawczych
i naukowych, współpracy banków i
przedsiębiorstw handlowych.

Dla wykonania swych zadań, ko­
mitet inicjuje i rozwija bezpośred­
nie kontakty między poszczególny­
mi przedsiębiorstwami, .grupami
przedsiębiorstw oraz odpowiednimi
instytucjami i organizacjami obu
krajów.

Powołany niniejszym porozumie­
niem komitet stwierdził, że bez­
pośrednie kontakty między przed­
stawicielami różnych gałęzi prze­
mysłu obu krajów nawiązane w

roku 1957 wykazały możliwości sze­
rokiej kooperacji przemysłu obu
krajów, wzajemnej pomocy techni­
cznej oraz współpracy między in­
stytutami naukowo-badawczymi, biu­
rami projektowymi itd.

Polsko-jugosłowiański Komitet
Współpracy Gospodarczej zalecił
podjęcie w jak najkrótszym czasie
odpowiednich kroków organizacyj­
nych dla realizacji powyższych moż­
liwości.

Komitet dokonał także wymiany
poglądów w sprawie stosunków
handlowych między obu krajami,
uznając ich rozwój za korzystny dla
obu partnerów. Stwierdził on rów­
nocześnie. że jeszcze nie wszystkie

możliwości rozszerzenia wymiany
zostały wyczerpane i zalecił pod­
jęcie kroków w celu dalszego roz­
szerzenia współpracy i wymiany
handlowej.

Komitet uznał. za wskazane roz­
szerzenie współpracy obu krajów w

dziedzinie transportu, obrotu tran­
zytowego i turystyki.

Po dokonaniu w toku obrad wy­
miany informacji i poglądów w

dziedzinie organizacji i planowego
kierowania gospodarką — komitet
stwierdził potrzebę i celowość kon­
tynuowania systematycznej wymia­
ny doświadczeń w tych dziedzinach.

Swoje zalecenia w sprawie dysku­
towanych w czasie obrad proble­
mów, komitet ujął w postanowie­
niu podpisanym równocześnie z

porozumień iem.

Nowy ambasador ZSRR
w NRD

MOSKWA (PAP)
Jak donosi agencja TASS, no­

wym ambasadorem ZSRR w NRD
mianowany został były wicepre­
mier M. Pierwuchin.

Jak wiadomo, dotychczasowy ■am­
basador G. Puszkin został przenie­
siony na inne stanowisko.

PLO uruchomią regularną,

towarową linię żeglugową Polska-USA
W związku z podpisanym ostatnio polsko-amerykańskim porozumie­

niem gospodarczym, przed naszymi portami i żeglugą stają nowe za­
dania — przeładowania całości i przewiezienia części z kilkuset tysięcy
ton towarów, które otrzymamy z

Jak poinformowano przedstawi­
ciela PAP w Ministerstwie Żeglugi
i Gospodarki Wodnej, resort, a

zwłaszcza przedsiębiorstwa żeglugo­
we rozpoczęły już odpowiednie przy­
gotowania.

Polskie Linie Oceaniczne czynią
obecnie odpowiednie kroki w celu

USA.

uruchomienia regularnej towarowej
linii żeglugowej Gdańsk—Gdynia—
porty USA, obsługiwanej przez pol­
skie statki.

Dla linii tej PLO przeznaczyć
mają 5 jednostek, m. in. ,.Gen. Wal­
tera", który jest specjalnie przysto­
sowany do przewozu bawełny.

XII rocznica powstania OWO
WARSZAWA (PAP). 21 bm. mija

12 lat od dnia powstania Ochotni­
czej Rezerwy Milicji Obywatelskiej.
W wielu miejscowościach utworzo­
no społeczne komitety obchodu tej

ZBMiA Im. Szatkowskiego

rocznicy. Przygotowały one okolicz­
nościowe akademie, na których naj­
bardziej zasłużeni ORMO-wcy ude­
korowani zostaną odznaczeniami
państwowymi. W Dubiecku, woj.
rzeszowskie i w Charlężu woj. lu­
belskie odbędzie się odsłonięcie u-

fundowanych przez miejscową lud­
ność pomników ku czci ÓRMO-wców

zwśększają produkcję
eksportową

(Inf. wł.) Krakowskie Zakłady
pracy systematycznie zwiększają
produkcję eksportową. Robią to m.

in. Krakowskie Zakłady Przemysłu
Gumowego (Semperit) oraz ZBMiA
im. Szatkowskiego.

Jak nas informuje dyrekcja tego
zakładu, ostatnio o 30 proc, wzro­
sły zamówienia odbiorców zagranicz­
nych .złożone w przedsiębiorstwie na

takie urządzenia jak sprężarki po­
wietrzne i chłodnicze urządzenia dla
kotłowni oraz części aparatury cu­
krowniczej. Wyroby „Szatkowskie­
go" za pośrednictwem centrali
eksportowych wędrują do Jugosła­
wii, Wietnamu, Chin, Bułgarii, Ru­
munii i in.

poległych w walce z bandami.
ORMO liczy obecnie ponad 100

tys. członków. 70 proc, z nich to

chłopi. Od jesieni 1956 r. wstąpiło
do tej organizacji blisko 6 tys. no­
wych członków.

Nosząca dawniej charakter para­
militarny ORMO stanowi dziś or­
ganizację społeczną, której władze
są wybieralne.

*

Minister spraw wewnętrznych
Władysław Wicha, wydał rozkaz z

okazji XII-ej rocznicy powstania
Ochotniczej Rezerwy Milicji Oby­
watelskiej. W rozkazie tym składa
on hołd ORMO-wcom poległym w

walkach o Polskę Ludową. Wyraża
on przekonanie, iż swą ofiarną pra­
cą członkowie Ochotniczej Rezerwy
Milicji Obywatelskiej skutecznie
przyczynią się do zapewnienia w

kraju ładu i porządku.

Na zdjęciu: na przyjęciu w ambasadzie polskiej w Paryżu. Przewodni­
czący francuskiego Zgromadzenia Narodowego Le Troęuer (z prawej)
w rozmowie z ambasadorem PRL St. Gajewskim i prof. St. Jabłońskim

(z lewej). . Fot. — CAP

o<ce urucSsomienae

BBS programu racB
WARSZAWA (PAP)

W chwili obecnej w Polskim Radio dobiegają końca przygotowania
związane z uruchomieniem III programu radiowego.
Program ten emitowany będzie na

falach ultrakrótkich, przez specjal­
nie przystosowane do tego celu ra­
diostacje typu UKF, znajdujące się
w Warszawie, Katowicach i Opolu.
Odbierać go będzie można jedynie
przez radioodbiorniki posiadające
zakres fal ultrakrótkich lub przez
aparaty zwykłe lecz zaopatrzone w

odpowiednie urządzenie (tzw. przy­
stawkę), umożliwiające odbiór fal
ultrakrótkich. Zastosowanie w na­
szej radiofonii fal ultrakrótkich po-

Sudan stawia sprawę konfliktu z Egiptem
przed Radą Bezpieczeństwa

PARYŻ (PAP)
Korespondenci agencji zachodnich

donoszą z Kairu, że rząd Sudanu

postanowił na posiedzeniu odbytym
w nocy ze środy na czwartek posta­
wić sprawę konfliktu z Egiptem
przed Radą Bezpieczeństwa NZ.

Według wiadomości z tego same­
go źródła, rozmowy prowadzone
przez ministra spraw zagranicznych
Sudanu, Mahgouba, z przywódcami
egipskimi w Kairze nie zostały jesz­
cze przerwane. Prasa egipska wyra­
ża nadzieję, iż być może uda się
dojść do jakiegoś kompromisu w

kwestiach spornych.
Rząd Egiptu zamierza w dalszym

ciągu zorganizować plebiscyt na

spornym terytorium leżącym na

północ od 22 równoleżnika. Obsza:

ten zamieszkały jest przez około 10

tysięcy osób należących do koczow­
niczych plemion Kair dementuje
wiadomości o rozbrojeniu przez od­
działy egipskie żołnierzy sudańskich

Strzegących spornego terytorium.

«J. Koszutski

ambasadorem PRL
w Szwajcarii

WARSZAWA (PAI-)
Rada Państwa mianowała Józefa

Koszutskiego na stanowisko ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełnomocne­
go Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Konfederacji Szwajcarskiej.

z.woli uniknąć licznych zakłóceń w

odbiorze, a przede wszystkim tzw.
nakładania się fal radiowych. Za­
znaczyć należy, że urządzenia radio­
stacji typu UKF poza godzinami na­
dawania programu na falach ultra­
krótkich wykorzystywane będą do
transmisji programu II.

Nowy program nadawany będzie
codziennie w godzinach wieczornych.
Składać się on będzie wyłącznie z

najwartościowszych pozycji literac­
kich i muzycznych.

Delegacja rządowa
Jugosławii

i wiceminister ChRL

goszczą w Krakowie
(Inf. wł.). 21 bm. przybywa do

Krakowa rządowa delegacja gospo­
darcza FLRJ, która w ciągu trzech
dni zwiedzi nagze miasto, kombinat
im. Lenina, Hutę Aluminium w

Skawinie oraz Oświęcim, po czym
wyjedzie do Katowic.

*

Również dziś, o godz. 9.20 przed­
stawiciele Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa Witać będą na

lotnisku wiceministra spraw we­
wnętrznych Chińskiej Republiki

Ludowej, który w czasie dwudnio­
wego pobytu w Krakowie zwiedzi
zabytki historyczne i kulturalne
miasta oraz Nową Hutę i Oświęcm.

(PS)

Trzy pytania—trzy odpowiedzi
(iSłąskowiczna ankieto „Cjazetg Krokowskiej^)

® Jak w Waszym zakładzie przedstawia się dyscyplina pracy i jej aktualny wpływ
na wydajność?

W jaki sposób ustosunkowuje się do spraw absencji regulamin Rady Robotniczej?
Czy i jakie środki zamierzacie zastosować dla podniesienia dyscypliny i wydajności

pracy?
ODPOWIADAJĄ:

INŻ. HENRYK GOLIMUNTO-
WICZ — przewodniczący Rady Ro­
botniczej MPK:

— Pytania wasze nie zaskakują,
gdyż niejednokrotnie zastanawialiś­
my się nad tymi sprawami. Był o-

kres, kiedy z powodu absencji nie
wyjeżdżało na trasę 20 wozów dzien­
nie. W przeliczeniu na złotówki,
straty przedsiębiorstwa sięgały
10.000 złotych dziennie. Rada Robot­
nicza, nie czekając na statut, nad

Uzasadniony optymizm
Międzynarodowy dzień walki z kolonializmem,

obchodzony corocznie przez cały świat postępowy,
jest coraz większą okazją do sporządzenia optymistycz­
nego bilansu, W dniu tym przypomina się zazwyczaj,
że w 1939 roku na kraje kolonialne i zależne przy-
padło około 1500 milionów ludności, a więc około
80 procent mieszkańców kuli ziemskiej. Natomiast
już w 1955 roku, a więc w szesnaście lat później,
w okowach systemu kolonialnego pozostawało jedynie
około 9 procent ludności świata.

Proces rozkładu systemu kolonialnego staje się co­
raz szybszy. Podstawą interesujących porównań mo­
gą być coraz krótsze okresy czasu. Weźmy chociażby
lata 1955—1957. W tym krótkim przecież okresie dwa
olbrzymie kontynenty — Azja i Afryka — były tere­
nem dostatecznie wielu wydarzeń, aby międzynaro­
dowy dzień walk* z kolonializmem był dniem opty­
mizmu wszystkich ludzi postępu.

Nie idzie tylko o to, że w ciągu dwóch lat pięć
krajów — Ghana, Sudan, Malaje, Maroko, Tunis
uzyskało niepodległość. Idzie przede wszystkim o to,
że w ciągu dwóch lat miały miejsce wydarzenia,
które uznane zostały przez cały świat za wspansałą
manifestację dojrzałości politycznej kontynentu azja­
tyckiego i afrykańskiego: Banduhg i Kair.

Nas, mieszkańców Europy, przyzwyczajonych w

ciągu wielu lat do myślenia, na dźwięk słów Azja
i Afryka, prawie wyłącznie o przechodzącym naszą
wyobraźnię zacofaniu gospodarczym i społeczno-po­
litycznym, wręcz zaskakuje tempo emancypacji tych
odległych kontynentów.

Dopiero co sformułowano w Bandungu jednomyśl­
ny postulat likwidacji kolonializmu wszędzie tam,
gdzie on jeszcze istnieje a Już w Kairze mieliśmy
okazję spotkać wywołujących powszechne zaintereso­
wanie delegatów Ghany i czterech innych krajów,
które od czasów Bandungu uzyskały niepodległość.
Dopiero co mówiliśmy o decydującej roli Azji w Ban­
dungu, podkreślając, że reprezentacja Afryki, w szcze­
gólności Afryki czarnej, była na tej konferencji ogra­
niczona, a już w Kairze obserwowaliśmy olbrzymią
aktywność delegatów z czarnej Afryki, czego wyra­
zem był fakt, że zasadniczy referat na temat kolo­
nializmu wygłosił przedstawiciel Kamerunu, Felix
Roland Moummie. Dopiero co prasa zachodnia biła
na alarm w związku z rolą, jaką odgrywała w Ban­
dungu delegacja Chin Ludowych. A w Kairze byliśmy
świadkami owacji, z jaką przyjmowane było każde
wystąpienie przedstawiciela nie tylko Chin, ale rów­
nież ZSRR.

Proces rozkładu systemu kolonialnego jest — jak
już powiedzieliśmy — coraz szybszy. Być może, że
za rok podstawą porównań, mających zobrazować
rozwój tego procesu, stanie się już nie okres dwu­
letni, ale po prostu porównanie 1958—1959. Może się
będzie pisać wówczas z okazji międzynarodowego dnia
walki z kolonializmem o niepodległym Algierze czy
Cyprze. Powie ktoś, że to zbyt optymistyczne. W spra­
wach oceny procesu upadku kolonializmu optymizm
jest jednak uzasadniony.

którym obecnie dyskutuje załoga, o-

pracowała tymczasowy regulamin,
przewidujący surowTe rygory wobec
lekceważących pracę. Nie wahaliśmy
się nawet mimo niepełnej obsady
kadrowej zwolnić kilkudziesięciu
pracowników. Dzięki temu zahamo­
waliśmy absencję i spadek wydajno­
ści.

Regulamin Rady przewiduje: ostrą
naganę z zagrożeniem zwolnienia za

trzy nieusprawiedliwione nieobecno­
ści lub 12 spóźnień. Ponieważ stwier­
dzono, że wśród chorych jest wielu
symulantów, porozumieliśmy się z

lekarzem zakłado-wym, który abso­
lutnie, pomimo nawet ordynarnych
pogróżek, nie daje zwolnień wstecz.
Prócz bumelanctwa regulamin ostro
stawia kwestię pijaństwa. Za dwu­
krotne picie w czasie służby pozba­
wiamy pracy. Prócz tego wprowadzi­
liśmy procentowe obcięcie przypada­
jącej na pracownika części funduszu
zakładowego. To ostatnie spowodo­
wało, że załoga żywo zainteresowa­
ła się wszelkimi stratami, jakie
mogą uszczuplić fundusz zakładowy.
Np. nad rozbiciem wozu, które
przedtem mijało bez echa, dziś wszy­
scy dyskutują, a winni czują się tak,
jakby wyrządzili osobistą krzywdę
kolegom.

Oprócz całkowitego oczyszczenia
zakładu z nierobów, zamierzamy o-

becnie jak najściślej powiązać zało­
gę z zakładem. Decydujemy się więc
na częściową przynajmniej wymianę
pracowników tak, by odeszli z pracy
ludzie luźniej z nią związani, traktu­
jący tramwaj jako źródło dodatko­
wych zarobków.

INŻ. ROMAN BARAN — dyrektor
Krakowskiej Elektrowni:

— Mamy w tej chwili dość dużą
absencję chorobową, np. w styczniu
br. wyniosła ona 5,8 proc, ogólnego
stanu zatrudnienia. Odwiedziny u

niektórych chorych wykazały... ich
nieobecność w domu. Wskutek ab­
sencji rosną sumy wydawane na go­
dziny nadliczbowe. W grudniu wy­
płata z tego tytułu sięgała 6.000 zł,

j

a w styczniu 9.000 zł. Zwróciliśmy
się ostatnio do naszego ambulato­
rium, by przeprowadziło rewizję
„polityki zwolnieniowej”.

Obecnie przygotowujemy dopiero
regulamin Rady Robotniczej i dla­
tego trudno mi powiedzieć, jakie
środki podniesienia dj^scypliny w

nim przewidziane, zostaną przyjęte.
Natomiast „rąbie po kieszeni” re­
gulamin wypłaty trzynastej pensji.
Np. za jeden dzień nieusprawiedli­
wiony potrącamy 25 proc., dwa dni
50 proc., trzy — 100 proc. Za trzy
spóźnienia — 10 proc., pięć — 20
proc., ponad 10 spóźnień — 50 proc.
Za każde 7 dni usprawiedliwionej
nieobecności obniża się sumę wy­
płaty o 1 proc.

Dla podniesienia dyscypliny prze­
widujemy surowy rygor przy wypła­
cie trzynastej pensji i dodatków za

wysiugę lat (karta energetyka) oraz

zwolnienia dla lekceważących pracę.
ZENON DRUZGAŁA — przewod­

niczący Rady Robotniczej KZPG
Semperit:

— W stosunku do 1957 roku dys­
cyplina przedstawia się nie najgo­
rzej. W styczniu mieliśmy 22 nieo­
becności nieusprawiedliwionych.

Obowiązuje u nas ramowy regula­
min Rady Robotniczej. W myśl tego
regulaminu karzemy nieusprawie­
dliwioną absencję upomnieniem, z

kolei naganą z ostrzeżeniem i wy­
powiedzeniem z pracy. Ostatnio
zwolniliśmy 29 osób. Równocześnie
stosujemy potrącenia za nieprzepra-
cowane godziny, niezależnie od nie-
wypłacenia wynagrodzenia za opusz­
czony dzień, oraz procentową obniżkę
premii z funduszu zakładowego.
Pracownicy, którzy nie usprawiedli­
wili dwóch dni nieobecności tracą
50 proc., trzech dni — 75 proc., po­
wyżej trzech dni — w ogóle prawo
do premii z funduszu zakładowego.

Wobec przerostów personalnych
(absencja styczniowa nie wpłynęła
na wykonanie planu) liczymy się z

koniecznością zwolnień ludzi luźniej
z zakładem związanych.

Problem zj ednoczenia Korei
może zostać rozstrzygnięty

jedynie przez samych Koreańczyków
MOSKWA (PAP)

Na konferencji prasowej rzecznik prasowy MSZ Iljiczow, odczytał tekst
oświadczenia rządu ZSRR w sprawie deklaracji chińsko-koreańskiej.

Rząd ZSRR — głosi m. in. oświadczenie — popiera w pełni deklarację
chlńsko-koreańską, dotyczącą całkowitej ewakuacji z Korei ochotników
chińskich.

Rząd ZSRR wzywa USA i
_

inne’

kraje, których wojska stacjonują w

Korei południowej, do poparcia ini­
cjatywy chińsko-koreańskiej oraz do
wycofania swych wojsk z terytorium
Korei południowej.

Rząd radziecki oświadcza również,
że przywiązuje wielkie znaczenie do
ponownie wysuniętych przez KRL-D

propozycji w sprawie podjęcia odpo­
wiednich rokowań między Koreań­
ską Republiką Ludowo-Demokraty­
czną i Koreą południową, w sprawie
nawiązania stosuków gospodar­
czych i kulturalnych między północą
i południem.

Rząd radziecki jeist przekonany, że
kwestia koreańska nie może zostać
rozwiązana w drodze obcej ingeren­
cji w sprawy Korei. Problem ten
może zostać rozstrzygnięty jedynie

przez samych Koreańczyków w dro­
dze stopniowego zbliżenia między
obu częściami Korei. W związku

'

z

tym rząd radziecki uważa, iż byłoby
celowe zwołanie konferencji zainte­
resowanych państw, n.a której moż­
na by przedyskutować środki zmie­
rzające do zbliżenia między Koreą
północną i południową.

Cg. Zoh'®sE®śh»

zastępcą ministra spraw

zsgrsuiczisFh ZSRfl

MOSKWA (PAF)
Jak informuje prasa radziecka,

Georgij Zarubin został mianowany
zastępcą ministra spraw zagrani­
cznych Związku Radzieckiego,

Sytuacja kadrowa w szkolnictwie
tematem narady w Ministerstwie Oświaty

WARSZAWA (PAP)
20 bm. odbyła się w Ministerstwie Oświaty konferencja kierow­

ników wydziałów oświaty prezydiów wojewódzkich rad narodowych
oraz dyrektorów okręgów szkolenia zawodowego z całego kraju, po­
święcona omówieniu stanu kadr pedagogicznych w szkolnictwie w r.

1957/58. W konferencji wziął udz iał minister oświaty 'Władysław
Bieńkowski.

Referat, zawierający analizę o-

becnego stanu w dziedzinie kadr
nauczycielskich, wygłosił dyrektor
departamentu kądr w Ministerstwie
Oświaty — W. Iwanowski. Zwrócił
on m. in. uwagę na niepokojący,
poważny odpływ nauczycielstwa do
innych zawodów. Tak np. w ciągu
ostatnich trzech lat odeszło z za­
wodu nauczycielskiego ponad 28

tys. osób; większość z nich to

nauczyciele szkół podstawowych.
Referent podkreślił również, że

kwalifikacje kadr pedagogicznych,
mimo zaznaczającej się w ostatnich
latach poprawy, pozostawiają jesz­
cze wiele do życzenia.

W roku J 959/60 w związku ze

wzrostem liczby młodzieży w szko­
łach podstawowych zwiększy się
znacznie zapotrzebowanie szkół na

wykwalifikowanych nauczycieli.
Według wstępnych obliczeń Mini­
sterstwa należy się spodziewać, że
we wrześniu bież, roku w dziedzi­
nie kadr nauczycielskich powstanie
„deficyt", wyrażający się cyfrą ok.
3.760 etatów.

We wnioskach z narady zwraca

się także uwagę władz oświatowych
na potrzebę przestrzegania zasa­
dy nieprzyjmowania do pracy w

szkolnictwie niewykwalifikowanych
nauczycieli, obsadzania kierowni­
czych stanowisk w szkołach wyłącz­
nie ludźmi o dużym doświadczeniu
w pracy pedagogicznej i odpowied­
nich kwalifikacjach ogólnych, kie­
rowania absolwentów wyższych
szkół pedagogicznych nie tylko do
pracy w szkołach średnich lecz
także w podstawowych.

Budynki © kubaturze 9 min m3

przekazało wojsko Awładzcm cywilnym
WARSZAWA (PAP)

Budynki wartości 2 mld zł, o kuba ­
turze 9 min m sześć., 31 tys. ha tere­
nów rolnych, leśnych i budowlanych
przekazało wojsko do dyspozycji rad
narodowych oraz ministerstw i- in­
stytucji państwowych w okresie od
października 1956 r. do końca ubr.
roku — oświadczył dziennikarzom
stołecznym Główny Kwatermistrz.
WP, gen. bryg. Wiktor Ziemiński,

na zorganizowanej 20 bm. konferen­
cji prasowej.

Akcja przekazywania władzom
cywilnym obiektów, które stały się
dla wojska zbędne w wyniku kolej­
nych redukcji naszych sił zbroj­
nych, dobiega obecnie końca. Do
maja br. władze wojskowe zamie­
rzają jeszcze przekazać budynki o

kubaturze 350 tys. m sześć, oraz te­
reny o powierzchni 800 ha.

Witold Małcuźyński w Krakowie
W dniu wczorajszym odbył się

recital fortepianowy znakomitego
pianisty Witolda Małcużyńskiego.
Publiczność wypełniająca do gra­
nic możliwości salę Filharmonii
krakowskiej zgotowała artyście
koncertującemu po 20 latach w

Polsce niebywałą owację.
W programie recitalu usłyszeli­

śmy utwory Francka, Brahmsa,
Prokofiewa, Debussego i Chopina.
Prócz tego pianista wykonał wiele
utworów na bis.

W dniu dzisiejszym o godz. 18-tej
Witold Małcuźyński da recital w

Nowej Hucie dla załogi Kombinatu,
zrzekając się honorarium za ten

występ. (P)

Narada poświęcona sprawom młodzieży
zakończyła ebreseły

WARSZAWA (FAP)
20 bm. zakończyła się w Warszaw ę dwudniowa narada poświęcona

problemom wychowania, nauki i pracy młodzieży, zorganizowana sta­
raniem KC ZMS.

Dorobek tej konferencji, mającej
z natury rzeczy charakter teorety­
czny, stanowi niewątpliwie poważny
przyczynek do rozszerzenia wiedzy
o naszej młodzieży. Warto podkre­
ślić także praktyczne znaczenie
konferencji. Liczne wnioski i

uwagi wysunięte w toku obrad
— zwłaszcza dotyczące z jednej
strony takich zagadnień, jak przy-,
gotowanie zawodowe młodzieży.

sprawy kwalifikacji i systemu płac,
a z drugiej niemniej ważnej kwe­
stii, jaką jest wypełnianie tzw.
czasu wolnego od pracy — posłużą
kierownictwu ZMS w jego dzia­
łalności już w najbliższym czasie.
W marcu bowiem zbiera się (V ple­
num Komitetu Centralnego ZMS w

celu omówienia całokształtu węzło­
wych problemów młodzieży robot­
niczej.

Zakończenie procesu red. Wolanowskiego
około połowy marca

(Inf. wł.). 20 bm. przed Sądem Po­
wiatowym dla Miasta Krakowa zo­
stał wznowiony po dwumiesięcznej
przerwie proces przeciwko red. Luc­
janowi Wolanowskiemu z oskarżenia
prywatnego mec. Edwarda Jaśki.

Jak wiadomo E. Jaśko skarży red.
Wolanowskiego o „obrazę i pomó­
wienie" w związku z artykułami,
które ten pisał z procesu Mazurkie­
wicza. Red. Wolanowski zarzucał w

nich ówczesnemu prokuratorowi
wojskowemu E. Jaśce tendencyjne
prowadzenie śledztwa w sprawie
Mazurkiewicza podejrzanego o mor­
derstwo Tomaszewskiego.

Red. Wolanowskiego bronią adw.

«■

dr Maślanko z Warszawy oraz mec.

Stanisław Warcholik z Krakowa.
W dniu wczorajszym sąd przesłu­

chał kilkunastu świadków, których
zeznania obracały się wokół spraw
poruszanych w akcie oskarżenia. Z

uwagi na to. że rozprawa toczyła się
przy drzwiach zamkniętych nie mo­
żemy poinformować czytelników c

jej szczegółowym przebiegu.
W godzinach wieczornych sąd za4

rządził przerwę do 13 marca br. w

celu przesłuchania dalszych świad­
ków dla przeprowadzenia dowodu
prawdy. Przypuszcza się, że ok. 15
marca sprawa zostanie ostatecznie
zakończona i zapadnie wyrok. (ks)
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X uijdarzeń w Tunisie

Na zdjęciu: konferencja prasowa u premiera Tunisu Bourguiby.

Czou En-lai wyraża poparcie
dla propozycji polskich

CHIŃSKA DECYZJA
PEKIN (PAP)

Premier Rady Państwowej CliRL
Czou En-lai, który przewodniczy
chińskiej delegacji rządowej prze­
bywającej z wizytą w Koreańskiej
Republice Ludowo-Demokratycznej,
wygłosił w środę przemówienie na

sesji Najwyższego Zgromadzenia
Ludowego KRL-D.

Poruszając szereg aktualnych pro­
blemów dotyczących sytuacji mię­
dzynarodowej Czou En-lai zwrócił

uwagę na pokojowe propozycje wy­
sunięte ostatnio przez Związek Ra­
dziecki oraz Polskę. „Rząd polski
powiedział on—wysunął ostatnio pro­
pozycję utworzenia w Europie środ­
kowej strefy wolnej od broni ato­
mowej. Propozycja ta zyskała apro­
batę i poparcie pokój miłujących
narodów świata”.

Czou En-lai wskazał dalej, że

propozycje rządu radzieckiego i rzą­
du polskiego ukazują realną drogę
do osłabienia napięcia międzynaro­
dowego i wpływają na możliwość
uregulowania w sposób pokojowy
stosunków pomiędzy krajami. „Chi­
ny i Korea
— znajdują
wschodnich
stycznego.
wielki wkład w dzieło walki prze­
ciwko agresji imperializmu amery-

— oświadczył premier
się na pierwszej linii
rubieży obozu sócjali-
Obydwa kraje wniosły

kańskiego i zmiany kursu wyda­
rzeń na Dalekim Wschodzie przy­
czyniając się do poprawy sytuacji
w tej strefie. Obydwa kraje wyra­
ziły jednomyślnie poparcie dla
wszystkich pokojowych propozycji
wysuniętych przez rządy Związku
Radzieckiego i Polski. Jestem prze­
konany, że obydwa nasze kraje bę­
dą i w przyszłości, ściśle ze sobą
współpracując, wnosić istotny wkład
do realizacji powyższych propozy­
cji”.

Z konfliktu francusko-tunezyjskiego

Rząd Czechosłowacji popiera propozycje
zawarte memorandum rzucili

PRAGA (PAP)
Dnia 19 bui. minister spraw za­

granicznych Republiki Czechosło­
wackiej David wręczył ambasadoro­
wi PRL w Czechosłowacji P. Ma­
zurowi notę w odpowiedzi na me­
morandum rządu PRL z 14 lutego
br. Nota stwierdza m. in.:

Rząd czechosłowacki przyłączył
się do polskiej propozycji już w to­
ku XII sesji Zgromadzenia Ogólnego
NZ, a następnie wyraził zgodę na

utworzenie strefy bezatomowej w

oświadczeniu z 14 grudnia 1957 r.

oraz w notach przekazanych w sty­
czniu br. rządom państw-człon­
ków Paktu Atlantyckiego. Rząd
czechosłowacki, podobnie jak rząd
polski i rząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, który również
przyłączył się do tej propozycji,
wychodził z założenia, że utworze­
nie strefy bezatomowej w Europie
środkowej przyczyniłoby się do osła­
bienia napięcia międzynarodowego
oraz do pogłębienia zaufania w sto­
sunkach między państwami, jak
również stanowiłoby poważny krok
na drodze do rozwiązania szerokich

problemów rozbrojenia 1 bezpie­
czeństwa w Europie 1 na całym
świecie.

Rząd czechosłowacki przestudio­
wał memorandum rządu PRL i uwa­
ża, że propozycja, obecnie dokład­
niej opracowana, stanowi realną
podstawę do konkretnych rozmów w

sprawie utworzenia strefy bezatomo­
wej. Rząd czechosłowacki sądzi, że
obecne bardziej szczegółowe sformu­
łowanie zobowiązań państw, które
należeć mają do strefy bezatomo­
wej, podobnie jak zobowiązań czte­
rech mocarstw i innych państw, oraz

przedstawione • zasady kontroli
uwzględniają wyniki prowadzonych
dotychczas rozmów na temat propo­
zycji PRL i otwierają drogę do po­
rozumienia.

Rząd Czechosłowacji wyraża prze­
konanie, że istnieją obecnie warunki,
aby wcielić w życie propozycję pol­
ską, co miałoby duże znaczenie nie
tylko dla bezpieczeństwa państw,
które mają być włączone do strefy
bezatomowej, lecz również dla ich
sąsiadów i wszystkich krajów eu­
ropejskich.

Rząd czechosłowacki wita z za­
dowoleniem inicjatywę w sprawie
rozpoczęcia rozmów, które miałyby
na celu dalsze szczegółowe opraco­
wanie planu utworzenia strefy bez­
atomowej i związanych z tym do­
kumentów.

Głosy prasy na temat

planu Rapackiego
w sprecyzowanej wersji

Jak wynika z dość na ogół ską­
pych komentarzy prasy zachodniej,
zmodyfikowany plaa dezatomizacji
środkowej Europy został przyjęty
przez Zachód z zastrzeżeniami, któ­
re dotyczą zarówno jego aspektów
militarnych, jak 1 politycznych.

Istnieje jednak pewna rozbieżność

między stanowiskiem kół oficjal­
nych a głosem opinii publicznej
zwłaszcza zachodnio-niemleckiej. Na

tym tle wspomina się na zachodzie
o możliwości zrezygnowania z pla­
nów instalowania w NRF wyrzutni
rakietowych.

Komentując
dziennik „New
się przypisać jego autorstwo Zwią­
zkowi Radzieckiemu. Dziennik u-

trzymuje, że ZSRR dąży do objęcia
tym planem znacznie szerszej strefy,
rozciągającej się od

węgli, do Wioch, a

Wschodu.

W dalszym ciągu
nik powtarza znaną

Rapackiego pozbawiłby siły zbrojne
NATO na terenie Niemiec broni Ją­
drowej przy znacznej przewadze ra­
dzieckich sił konwencjonalnych oraz

doprowadziłby do wycofania wojsk
amerykańskich 1 brytyjskich z kon­
tynentu europejskiego, a w dalszej
kolejności do zachwiania równowagi
sil w Europie 1 do rozkładu NATO.

Niemniej pismo przyznaje, że

„plan Rapackiego spotkał się ze

znacznym poparciem w pewnych
kolach europejskich”^ jakkolwiek,
„rządy krajów Europy mają bar­
dziej realistyczny obr.- .z sytuacji”.

NOWY JORK (PAP)
Departament Stanu powierzył Ro­

bertowi Murphy, podsekretarzowi
stanu, funkcję reprezentowania rzą­
du USA w wykonywaniu dobrych
usług w konflikcie franeusko-tu-
nezyjskim. Z końcem bieżącego ty­
godnia Murphy uda się do Londynu,
Paryża i Tunisu. 19 bm. przyjął on

wizytę ambasadora francuskiego w

Waszyngtonie, Herve Alphanda.

PARYŻ (PAP)
France Presse powołu-
zdanie ośrodków autory-
informuje, że rząd tune-

miejscu i niezamykania biur konsu­
latów. W rezultacie, 17 bm. rząd Tu­
nisu odebrał pięciu konsulom exe-

quatur i uznał personel tych konsu­
latów za „persona non grata”. Jak
dotychczas, konsulaty są nadal o-

twarte, jednak policja tunezyjska
nie dopuszcza do biur nikogo.

plan Rapackiego
York Times” stara

Japonia protestuje przeciw atomowym
doświadczeniom USA na Pacyfiku

północnej Nor-
także Bliskiego

artykułu dzlen-
tezę, że plan

PEKIN (PAP)
Jak donoszą z Tokio, Japonia prze­

kazała w czwartek Stanom Zjedno­
czonym oficjalny protest przeciwko
amerykańskim próbom z bronią ter­
mojądrową na Pacyfiku. Jak wiado­
mo, próby te mają odbyć się w

kwietniu. Obecnie USA czynią inten­
sywne przygotowania do nich. M. in.
ogłosiły one, że region wysp Eniwe-
tok i Bikini jest zakazany dla żeglu­
gi. W strefie tej przeprowadzone ma­
ją być właśnie eksperymenty z bro­
nią termojądrową

„Czwarta narodowa konferencja
wc-przemysłowa“ w Chicago

*

W

NOWY JORK (PAP)
1300 naukowców, przemysłowców

i wojskowych wzięło udział w

„czwartej narodowej konferencji^
wojskowo-przemysłowej” w Chicago,
na której omawiano zagadnienia o-

bronne świata zachodniego.

Podczas dyskusji podkreślano, jak
donoszą agencje zachodnie, iż przy
rozpatrywaniu problemu obrony
świata zachodniego należy nie tylko
myśleć o sprawach strategii wojsko­
wej, ale również coraz większą uwa­
gę poświęcać aspektem gospodar­
czym.

W tndtttach

Tragiczna katastrofa w kopalni

„Times" w komentarzu swego dy­
plomatycznego korespondenta stwier­
dza m. in., że nowa propozycja za­
warta w polskim memorandum, a

dotycząca zabezpieczenia strefy bez­
atomowej przed użyciem z zewnątrz
broni jądrowej „zwiększyłaby nie­
korzystną sytuację militarną mo­
carstw zachodnich”.

„News Chronicie” zamieszcza arty­
kuł swego warszawskiego korespon­
denta, który omawiając polskie me­
morandum pisze m. in.: „Polska po
raz pierwszy wystąpiła o ustanowie­
nie szerokiego i skutecznego syste­
mu kontroli, obejmującego kontrolę
naziemną 1 powietrzną”.

DELHI (PAP)
W nocy ze środy na czwartek na­

stąpiła eksplozja w kopalni węgla
Chinakuri, odległej o 16 km od
miejscowości Asansol w Zachodnim
Bengalu, a około 240 km od Kalku­
ty. W chwili wybuchu znajdowało się
w kopalni 196 górników. Natych­
miast rozpoczęto energiczną akcję
ratunkową. Do tej pory wydobyto
na powierzchnię 7 żywych górników

oraz ciała czterech zabitych. Akcja
ratunkowa trwa.

Zarząd kopalni oraz kierownictwo
akcji ratunkowej obawiają się, iż ka­
tastrofa spowodowała śmierć więk­
szej ilości górników. Akcja ratowni­
cza jest bardzo utrudniona, ponie­
waż natychmiast po eksplozji (do tej
pory nie udało sie stwierdzić, co by­
ło jej przyczyną) w kopalni wybuchł
pożar.

*

prasa francuska

raczej do podania

Chaplin snów dyskryminowany
Na jednym z bulwarów Holly­

woodu zbudowany zostanie pa­
miątkowy chodnik z wyrytymi
nazwiskami 1.509 najwybitniejszych
artystów filmu amerykańskiego.
Wśród tych nazwisk pominięto Char­
les Chaplina, który, jak wiadomo,
jest jednym z najwybitniejszych
aktorów filmowych świata i przez
30 lat, kręcił filmy w Hollywood.

Agencje zachodnie powołując się
na informacje ze stolicy filmu ame­
rykańskiego donoszą, żę „nazwisko
Chaplina może być dodane później,
gdyż zdania o nim są podzielone".

Chaplin kilka lat temu opuścił
Stany Zjednoczone, albowiem wła­
dze amerykańskie oskarżały go o

sympatyzowanie z komunizmem.

Statek angielski wyleciał w powietrze
W środę wieczorem w porcie

Bahrein w Zatoce Perskiej wyleciał
w powietrze brytyjski frachtowiec
„Sejstan”, o wyporności 7440 ton,
Statek byl naładowany materiałami
Wybuchowymi. Eksplozja została
spowodowana pożarem, jaki wybuchł

na pokładzie statku. Załoga ..Seis-
tana” liczyła 14 Anglików i 31 Azja­
tów. Według pierwszych informa­
cji, z morza wydobyto dotąd cia­
ła sześciu zabitych. Wybuch spo­
wodował uszkodzenie domów w od­
ległości 8 km od portu.

Setki ofiar karnawały
NOWY JORK

Według doniesień z krajów Ameryk!
Łacińskiej hucznie świętowany w tym
roku karnawał pociągnął za sobą setki
ofiar. W samej stolicy Wenezueli, Cara­
cas, w ciągu ostatnich dwóch dni kar­
nawału zginęły 4 osoby, a ponad 600 od­
niosło poważne rany. Przez dwa dni
Ulice Caracas opanowane były przez roz­
bawioną młodzież, która oblewała prze-

Odrą Już barki

Korzystając z tego, że dolna
Odra i Zalew Szczeciński są wolne
od lodu, pojawiły się na trasach
śródlądowych barki. Do Szczecina
przybył pierwszy w tym roku po­
ciąg niemiecki, złożony z 6 barek
i silneeo holownika.

jeżdżające pojazdy błotem lub imsraml.

W całej Wenezueli bilans karnawału

zamyka się cyfrą 6 zabitych I pona. -J 1000

rannych.
W Peru zginęły dwie osoby, natomiast

liczba rannych wynos-i ponad cztery 1 pół
tysiąca osób. Najwięcej ofiar padło w

stolicy kraju, Limie, której ulice zmie­
niły w ostatnich dniach karnawału cał­
kowicie 6Wój wygląd zamierrając się w

wielki plac hucznych zabaw.
Również we Frankfurcie nad Menem

rozbawiona młodzież wywołała poważne
zamieszki, podnieceni rock and roliem

młodzieńcy opanowali główny plac mia­
sta wznosząc wokół niego barykady. Do­
piero silne oddziały policji, po kilku­
godzinnej walce z rozzuchwaloną mło­
dzieżą, zdołały zaprowadzić spokój w

śródmieściu.

ograni-
wiado-
memo-

Gomuł-

Poranna

czyla się
mości agencyjnych na temat

randum polskiego, wywiadu
ki dla „Times’a” 1 reakcji Zachodu
na propozycję polską.

„Frar-e Soir" ogranicza się do
wzmianki, że „USA odrzuciły nowy
plan Rapackiego Jako zbyt niedogo­
dny”.

„Parłs Journal” podkreśla, że sto­
lice zachodnie odniosły się z „bar­
dzo dużą rezerwą" do memorandum

polskiego.

Agencja
jąc się na

tatywnych
zyjskl zamierza wydalić z Tunisu
konsulów francuskich, którym 17
bm. odebrał exequatur. Chodzi tu o

konsulów w Gabes, Gafsa, Medjez-
el-Bab, Souk-el-Arba i Kef.

W trzy dni po zbombardowaniu
Sakiet-Sidi-Jussef władze tunezyj­
skie zażądały zamknięcia pięciu
wyżej wymienionych konsulatów.
Spotkały się jednak z odmową rzą­
du francuskiego, który wydał swym
konsulom rozkaz pozostania na

Nowy incydent w Tunisie

PARYŻ (PAP)
Do nowego incydentu między

Francuzami a Tunezyjczykami do­
szło w środę wieczorem w miejsco­
wości Remada.

Żołnierze wchodzący w skład
stacjonującej tam jednostki francu­
skiej wdarli się do budynku tune­
zyjskiej podprefektury, z którego u-

prowadzili podprefekta i dwóch żan­
darmów. Przytrzymani przez Fran­
cuzów Tunezyjczycy dotychczas nie
wrócili.

Rząd Tunisu ostro zaprotestował
przeciw postępowaniu jednostki
francuskiej.

5 lutego rząd koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej
wysunął propozycję w sprawie
pokojowego rozwiązania proble­
mu koreańskiego i zjednoczenia
rozbitego od lat na dwie części
kraju. Propozycje te domagały
się wycofania wszystkich
wojsk obcych zarówno z północ­
nej, jak i południowej części
kraju pod kontrolą państw neu­
tralnych oraz szeregu kroków,
mających na celu zapoczątkowa­
nie wymiany gospodarczej, kul­
turalnej i Innej między Koreą
Północną a Południową.

Minęły dwa tygodnie i oto je­
steśmy świadkami podjęcia
przez stronę chińską i północno-
koreańską dużej wagi kroku,
jakim jest wspólne oświadcze­
nie o wycofaniu w ciągu 1.958
roku stacjonujących w KRL-D
oddziałów ochotników chińskich.

Tak więc strona koreańsko-
cbińska dała wyraz swej dobrej
woli i szczerości przezwycięże­
nia impasu koreańskiego, tym
dobitniejszy, że wycofanie ocho­
tników chińskich ż północnej
Korei nastąpi niezależnie od te­
go, czy dowództwo wojsk ONZ
w Korei Południowej podejmie
podobną decyzje czy też nie.
Obecnie nikt już nie mo"e mieć
wątpliwości co do tego, czy KRL-D
oraz Chiny Ludowe rzeczywiście
pragną uregulowania wszelkich

problemów tego kraju, będących
konsekwencją wojny koreańskiej.
Jeśli idzie o Chiny Ludowe, to na

marginesie sprawy Korei zau­
ważmy, że decyzja, o której mowa,
wytrąca jeszcze jeden ewentualny
argument z rąk tych, którzy od­
mawiają Chińskiej Republice

Ludowej od dawna przysługują­
cego jej miejsca w ONZ.

Postanowienie o wycofaniu o-

chotników chińskich stanowi za­
razem pierwszy krok ku stwo­
rzeniu wariMikjów, w których
odbyć by się mogły ogólnokore-
ańskie wolne wybory.

Inicjatywa Chińskiej Republi­
ki Ludowej spotkała się ze zro­
zumiałym uznaniem wśród
wszystkich, którym bliskie jest
dążenie do pokojowego uregulo­
wania problemu koreańskiego,
odprężenia międzynarodowego i
stworzenia klimatu zaufania
między Wschodem i Zachodem.
Warto zauważyć, że przychylnie
ustosunkował się do oświadcze­
nia koreańsko-chińskiego np.
rzecznik brytyjskiego Foreign
Office, który powitał ów krok
jako „posunięcie, mogące przy­
czynić się do złagodzenia napię­
cia w tym rejonie i do pokojo­
wego rozwiązania problemu ko­
reańskiego...”. Również część pra­
sy amerykańskiej, acz wysuwa
szereg zastrzeżeń, jest zdania, że

propozycji w sprawie wycofania
wojsk z Korei południowej „nie
należy odrzucać w sposób sza­
blonowy tylko dlatego, że wysu­
nęli ją komuniści" („Washington
Post").

Natomiast rzecznik Departa­
mentu Stanu, White, uznał za

wskazane zająć stanowisko bar­
dziej sztywne, a nawet przypo­
mnieć oświadczenie Dullesa,
że Stany Zjednoczone nie mają
zamiaru przeprowadzać dalszej
redukcji swoich sił zbrojnych w

Korei.
Miejmy jednak nadzieję, że

nie jest to ostatnie słowo USA
w tej sprawie. (k. d.)

----

,

W przededniu plebiscytu w Syrią
W dniu 21 bm. odbędzie się w Sy­

rii plebiscyt, w którym naród wy­
powie się za prowizoryczną konsty­
tucją Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej oraz za wyborem Nassera na

stanowisko prezydenta tej republi­
ki. 1.360 tys. wyborców, w tym o-

koło 200 tys. kobiet, odpowiedzieć
ma słowem „tak” lub „nie” na py­
tanie przedłożone im na dwóch kart­
kach: jedna z portretem prezydenta
Nassera, druga z syryjskimi i egip­
skimi flagami państwowymi. Rząd
syryjski zrobił wszystko, by ułatwić

przebieg plebiscytu. Każdy obywatel
syryjski uprawniony do głosowania J © ® ® ® ja,
może głosować w jakimkolwiek lo-) 1S
kału wyborczym, nie musi być wpi-i &iw ww b S&SaiAtaa
sany na żadną listę wyborczą. Funk-J
cjonariusze państwowi i członkowie)
armii głosują w miejscach pracy. ) W

losowanie i rozdanie nagród
zydent syryjski' i członkowie < w konkursie „flazetj“ i Wffi Kraków
netu przywiozą osobiście te wyniki?

’’ **

do Kairu.

Spotkanie Sukarno — Hatta
DELHI (PAP)

Z Djakarty donoszą, że 20 bm. pre­
zydent Indonezji Sukarno
się z b. wiceprezydentem Moham­
medem Hatta, przywódcą prawico­
wej partii Masjumi. Rozmowa trwa­
ła przeszło dwie godziny.

Hatta ustąpił ze swego stanowiska
w roku ubiegłym ż powodu rozbie­
żności między nim a prezydentem
Sukarno na temat formy rządów w

Indonezji.
Po spotkaniu Sukarno oświadczył

spotkał

Brytyjskie projekty zbrojeniowe
Brytyjskie Ministerstwo Wojny o-

publikowało białą księgę jako ko­
mentarz do zaprojektowanego bud­
żetu armii lądowej. Jak wynika z

podanych w niej wiadomości, w W.
Brytanii powstały dwa pułki wypo­
sażone w zdalnie kierowane pociski
artyleryjskie. Po wyszkoleniu tych

RZYM (PAP)
Po prawdziwie wiosennej pogo­

dzie, jaka w ciągu ostatniego ty­
godnia panowała na całym Półwy­
spie Apenińskim, w środę wróciła
znów zima. Lodowate wiatry, któ­
re okresami osiągały szybkość 100

km/godz. przyniosły ze sobą silne

opady śniegu. Strefa zimna rozpo­
starła się nad całymi górnymi i

środkowymi Włochami. Również
w Rzymie padający deszcz prze­
mienił

ty gór
ły się
łudniu

się wkrótce w śnieg. Szczy-
na włoskiej Riwierze pokry-
białym płaszczem. Na po-

Włoch padał deszcz.

.li®i

przes ^HforkfMde

Dr Vivian Fuchs, kierownik brytyjskiej wyprawy arktyeznej
Fot. — CAF

1 Już jutro, tj. w sobotę, o godz. 17
'w sali „Fantany” w Klubie Dzien-
'nikarzy przy ul. Szczepańskiej 1.
'odbędzie się publiczne losowanie o-

'raz uroczyste rozdanie nagród w

'konkursie — plebiscycie „Gazety"
dziennikarzom, że rozmowy dotyczy-?i WKKF na wytypowanie najlepsze-
ły bieżącej sytuacji w Indonezji. Jak fgo sportowca woj., krakowskiego,
wiadomo, tzw. „rząd rewolucyjny’’? Przypominamy jeszcze raz nagro-
utwarzony niedawno przez rebelian-fdy, które otrzymają nasi Czytelni -

tów na środkowej Sumatrze doma-ucy:
ga się od prezydenta Sukarno ustą-J 8 aparat radiowy „Noteó“,
pienia rządu premiera Djuandy i za-? • radioodbiornik turystyczny „Sza-
stąpienia go nowym gabinetem z?rotka“,
Hattą na czele. ?9

Indonezyjska agencjaAnkara do-? 9
nosi, że 20 bm. zwołano nadzwyczaj-?ny),
ne posiedzenie rządu dlaomówienia? 9

sytuacji w kraju. J®

•

łowego,
• komplety przyborów do pisania

oraz 20 wartościowych książek,
pułków zostaną one przeniesione do? A oto lista najlepszych spoirtow- 1
Niemiec. W ciągu bieżącego roku ró-?ców: 1) Barbara Janiszewska, 2)

'

wnież oddziały przeciwlotnicze armii (Zbigniew Janiszewski, 3) Danuta :

lądowej zostaną wyposażone po raz?Stachów, 4) Władysław Pabisz, 5)
pierwszy w pociski zdalnie kiero-(Kazimierz Boczarski.
wane. Rząd przewiduje zredukowa-? Na publiczne losowanie i rozdanie
nie efektywów armii lądowej o 40 (nagród zapraszamy naszych sporto-
tys. ludzi. (wców-laureatów oraz naturalnie

? Czytelników — zwycięzców kon-
( kursu. A oto ich lista: Władysław

ap • (Kuciel, Michał Marcinak, Józef Paź-
fdziora, Józef Radwan, Zofia Mali-
ćnowska, Tomasz Dohnalik, Jan

„i , ?Tomczvk, Stanisław Dziura, Zyg-TMdnrn- p?p K JSt(munt Wzorek, Sylwester Wabno.
kim w dolinie Padu, na obszarach Jjózef Kozak, Roanan Tarnawczyk.
u podnoza Alp i w rejonie Mar-i Zbigniew Wojtarowicz, Stanisław
syln. Nad Marsylią przeciągnęła bu- ?Qjbała, A. Cichosęcki, Zbigniew
rza śnieżna, podczas której prędkość ?Karelus, Józef Selwą, Józef Mi-
wiatru dochodziła do 160 km/godz. igas, Aleksander Dębowski, Wiktor
Burza ta spowodowała wiele szkód, i Szczerba, Władysław Medwid i Ed-
Wiatr pozrywał wiele dachów wćward Dębowski.
mieście, poprzewracał liczne kominy, )________________________________
pozrywał przewody i potłukł wysta-)
wy sklepowe. Śnieg padał również ?/w O-S mOSW
na Korsyce. f

A więc do zobaczenia jutro, o go­
dzinie 17 w Klubie Dziennikarzy.

wami

aparat fotograficzny,
dwuosobowy namiot (zagranicz-.

narty na plastiku,
'

skafander,
dwa komplety szachownic,
dwa komplety gry tenisa sto-

Międzynarodowe bojerowe mistrzostwa ,

Praski w Giżycku zbliżają się do końca.

Rozegrany został VI, przedostatni bieg;.
Wśród kobiet pierwsze miejsce zajęła
Dudzic (AZS W-wa), a wśród mężczyzn
Gierszewski (LZS Chażykowo). Po sze­
ściu biegach prowadził Gierszewski 1
Barbara Prus (LPZ AWF).

Mistrzem Polski juniorów został Ku­
charski (LPZ Giżycko).

❖
Reprezentacja hokejowa USA przybyła

już do Oslo. W pierwszym meczu spar-
ringowym na terenie Norwegii Aniery.
kanie pokonali reprezentację tego kraju
3:2 (1:1, 1:1, 1:0).

❖
W obecności 4.000 widzów w Paryżu

reprezentacja Bułgarii pokonała w siat­
kówce mężczyzn Francję 3:0 (15:10, 15:8,
15:13).

❖
Nad Adriatykiem, gdzie przygotowują

się nasi kolarze, panuje zmienna pogoda.
Ostatnio jednak jest słonecznie i Polacy
trenują dość intensywnie. W sumie w

Opatija Polacy mają „przekręcić” 1109
km.

$
Międzynarodowa Federacja Piłkarska

(FIFA) wprowadziła zmianę do przepi­
sów. Otóż na meczach międzypaństwo­
wych 1 ligowych będzie można znów

wymieniać kontuzjowanych zawodników.

* ?
GENEWA (PAP) ?

W wielu rejonach Szwajcarii ze-?

szły z gór lawiny, które spowodo-v
wały liczne szkody i przerwały?
połączenia komunikacyjne. Linia?

kolejowa między Visp i Zermett zo-i
stała zablokowana przez masy śnie-,
gu. Ruch na niej zdołano przywro-,
cić dopiero w środę wieczorem. W J
Kantonie Wallis lawiny zasypały)
wiele dróg. Nowe opady śniegu J
wzmogły niebezpieczeństwo lawin. 5

* (
BELGRAD (PAP) ?

Opady i burze śnieżnej jakie sza­
lały w środę nad całą Jugosławią
spowodowały przerwanie komunika-,
cji między poszczególnymi rejona-f
mi, kraju. Cztery pociągi utknęły;
w zaspach w Bośni. (

Zmiany w składzie

ZLP
Antoni Gołubiew i Andrzej Stawarf

ustąpili z Zarządu Głównego Związ-t
ku Literatów Polskich. W skład (
Zarządu Głównego weszli na ichr
miejsce pisarze. Stefan Otwinowski?
i Jan Wyka, którzy na poprzednim’
VII Walnym Zjeździe uzyskali w ko-'
lejności największą ilość głosów. \

Na podstawie upoważnienia VIII)
Walnego Zjazdu, Plenum dokocpto-J
wało do władz Zwiążku 5 pisa-)
rzy: Czesława Centkiewicza, Pawła.
Hertza, Edwarda Kozikowskiego, 1
Artura Międzyrzeckiego i Jerzego /
Pytlakowskiego. )

Wobec rezygnacji Aleksandra Ma- i
liszewskiego z funkcji wiceprzewod-Jj
niczącego Funduszu Litera tury, po- ?
wołano na to stanowisko znanego^
działacza związkowego — poetę Ed- ?
warda Kozikowskiego. (AR) )

Ostatnia szansa L. Kudłacika

Dyskusja toczyła się długo. Padały różne argumenty, problem roz­
ważano gruntownie.

— Nie można pobłażać, ale też nie można beztrosko przekreślać
sportowych zasług zawodnika będącego już Właściwie u schyłku ka­
riery — mówili jedni.

— To już przecież nie pierwsze przewinienie. Należy być konsek­
wentnym — przytaczali swe racje inni.

— Nie chodzi doprawdy o „punkty" — chodzi nam przede taszyst-
kim o człowieka. Łatwiej kogoś pogrążyć, niż podać mu w ciężkiej sy­
tuacji pomocną dłoń. Uczyniliśmy już wiele, by dać mu zawód i za­
pewnić pracę. Wierzymy, że nie zawiedzie naszego zaufania — prze­
ważali szalę działacze klubu.

Ktoś wtrącił jeszcze.
— Jedyną szansą, by uchronić tego zawodnika przed wykoleje­

niem to właśnie dać mu możność dalszego uprawiania sportu.
Takie i podobne opinie usłyszeć można było na ostatnim zebraniu

Krakowskiego Okręgowego Związku Bokserskiego, na którym rozwa­
żano sprawę pięściarza „Hutnika" — Leszka Kudłacika. Jak wiado­
mo, na Kudłaciku ciążyły poważne zarzuty. Prowadzone w tej sprawie
przez Prokuraturę dochodzenia zostały jednakże umorzone, z wyjąt­
kiem niezaprzeczalnego faktu obrazy funkcjonariusza MO. W tych
okolicznościach „Hutnik" wymierzył Kudłacikowi karę trzymiesięcz­
nej dyskwalifikacji z zawieszeniem na rok. Ostateczna decyzja nale­
żała jednak do KOZB.
W czasie zebrania, o którym wspominamy, Zarząd KOZB postano­

wił jednomyślnie uchylić zakaz startów nałożony poprzednio ni
Kudłacika i zezwolić mu na udział w walkach towarzyskich i mi­
strzostwach. W orzeczeniu podkreślono jednak stanowczo, że naj­
drobniejsze nawet przewinienie Kudłacika w przyszłości pociągnie za

sobą bez.żadnej zwłoki dożywotnią dyskwalifikację.
Nie wnikając w kompetencje Prokuratury, do której należy strona

prawnej odpowiedzialności w tej sprawie, warto jednakże zastanowić
się nad decyzją KOZB. Streszczając: Kudłacikowi groziła ustrata pracy
i służbowego mieszkania. Wraz z żoną i trojgiem dzieci zawodnik
ten znalazłby się niewątpliwie w bardzo trudnej sytuacji. W sensie
sportowego morale stanowisko działaczy nasuwać może naprawdę wie­
le wątpliwości; w tym wypadku na pierwszy plan wysunięto jednakże
los człowieka i jego rodziny.

Działacze KOZB wykazali maksimum wyrozumienia i wiele serca

dając pięściarzowi Hutnika wielką, ale naprawdę ostatnią szansę. Czy
się nie zawiodą, a wraz z nimi tysiące entuzjastów pięściarstwa, u

których Kudłacik wstępując ponownie na ring zaciąga olbrzymi
kredyt? Czy sam Kudłacik okaże się godny zaufania?

Odpowiedzi na te pytania udzieli przyszłość.
T. TOLiftSKI
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iloc. kandydat nauk prawnych

Marksizm a wolność nauki111
Współdziałanie

na codzień
Komitety

wszystkich
Frontu Jedności Narodu

szczebli będą udzielać

Wolność
nauki zwykło się w

w największym skrócie okre­
ślać jako wolność naukowców

ogłaszania wyników badań

zgodnych z rzeczywistością. Jest to

jednak tylko jeden z aspektów tego
wyjątkowo skomplikowanego prob­
lemu. Jeżeli uświadomimy sobie, że
hasło wolności nauki nie jest niczym
innym domaganiem się społe­
czeństwa. aby badano rzeczywistość
i mówiono mu prawdę, to uznać za­
razem powinniśmy, że marksizm
właściwie pojmowany, bez sekciar-

. biurokratycznych wypaczeń,
musi stać konsekwentnie na gruncie
jak najdalej idącej wolności nauki.

Twierdzenia te są tak oczywiste,
źe aż dziwne się wydaje, że co do
wolności nauki mogą być jakiekol­
wiek kontrowersje w społeczeństwie
budującym socjalizm. A jednak spra­
wa bynajmniej nie wyczerpuje się
samym okrzykiem: jesteśmy za wol­
nością! Dopóki istnieją klasy oraz

duchowy spadek po kapitalizmie
(zresztą świetnie konserwujący się
w warunkach biurckratyzacji), wol­
ność nie przychodzi jak objawienie
lub jutrznia poranna. Wolność w ka­
żdej dziedzinie życia rodzi się i doj­
rzewa. Podobnie jest z wolnością
nauki.

że

Dlaczegn marksizm jsst
za wolnością nauki?

arksizm stoi na stanowisku,
prawda jest najbardziej nieza­
wodną bronią klasy robotniczej

w walce o wyzwolenie samej siebie
oraz całej ludzkości. Klasa robotni­
cza, reprezentując przyszłość ludzko­
ści, ze względów klasowych zainte­
resowana jest w tym, aby znać całą
prawdę o prawach rządzących roz-

’

wojem przyrody oraz społeczeństwa.
Świat można zmieniać tylko wów­
czas, gdy się zna prawidłowości jego
rozwoju, gdy mu się przygrywa, jak
żartobliwie określił Marks, jego
własną dialektyczną melodię. Socja­
lizm naukowy czerpać może swe si­
ły żywotne tylko z danych nauki o-

raz z uogólnienia bezpośredniej pra­
ktyki ludzkości i ruchu robotnicze­
go. Materializm dialektyczny i hi­
storyczny — teoretyczna podstawa
ruchu komunistycznego — jest sy­
stemem filozoficznym, który stano­
wi uogólnienie dotychczasowego roz­
woju nauki i filozofii, a bynajmniej
nie rości sobie pretensji do tego, a-

by z poszczególnych zasad dialekty­
ki mógł ktokolwiek wysnuć jakikol­
wiek wniosek szczegółowy w dzie­
dzinie np. chemii czy historii. Były
takie próby nadużywania filozofii

materialistycznej — ale ci, którzy
wywróżyli z zasad materializmu po­
tępienie no. teorii Einstotoa czy lo­
giki Russella, złą przysługę oddali tak

filozofii, jak i naukom przyrodni­
czym oraz dobremu imieniu nauki w

państwach typu socjalistycznego.
Dla marksizmu bowiem najwyższym
kryterium prawdziwości jest zgod­
ność z doświadczeniem, z praktyką.

Jest to światopogląd, który — jak
to określał Marks i Engels — jest
ze swej istoty krytyczny i rewolu­
cyjny, nie uznaje' żadnych autoryte­
tów i nie korzy się przed żadnymi
świętościami. Najwyższym autoryte­
tem jest prawda i tylko prawda.
Słynne określenia o zasadniczej zgo­
dności danych nauki oraz interesów

klasowych proletariatu należy inter­
pretować w ten sposób, że to co jest
prawdziwe służy ludziom pracy i

władzy ludowej; w żadnym wypad­
ku nie oznacza to, że mogą być pod­
noszone do godności nauki twierdze­
nia wydedukowane z doraźnych (i
wąsko w rzeczy samej pojmowa­
nych) interesów politycznych. Jeżeli

np. burżuazyjni krytycy atakują rea­
lizm socjalistyczny, to bynajmniej
z tego nie wynika, że na złość im­
perialistom należy za wszelką cenę
bronić tego kierunku w sztuce, a z

takim sposobem rozumowania jesz­
cze dzisiaj się spotykamy. Może i

powinien go bronić ten, kto jest
przekonany, że jest to najwłaściw­
sza metoda tworzenia, że służy pra­
wdzie i właściwemu oświetlaniu

skomplikowanych problemów życia
współczesnego.

Jak to można osiągnąć? Poprzez
zapewnienie wszystkim badającym
wolności badań, wolności głoszenia
swoich poglądów, wolności atako­
wania i wolności obrony,

Twierdzenie, że nauka nie może

się rozwijać bez wolności poglądów
jest tak oczywiste i potwierdzone
tak licznymi,’ bolesnymi i radosnymi
doświadczeniami ludzkości, że nikt

go otwarcie negować nie może. Sta­
lin, którego praktyczna działalność

przez wiele lat była zaprzeczeniem
jakiejkolwiek wolności i tolerancji,
w jednej z ostatnich prac swego ży­
cia (o językoznawstwie) — biorąc
pod uwagę opłakane skutki dogma-
tyczno-teologicznej interpretacji tek­
stów Marra — również zmuszony
był podkreślić, iż bez walki poglą­
dów nauka nje może się rozwijać.

Lecz
nie zachłystujmy się słów­

kiem wolność. Nie ma i nie mo­
że istnieć w społeczeństwie wol­

ność absolutna, wolność od wszyst­
kiego. Spiritus fiat ubi vult (duch
ulatuje tam gdzie zechce) — po­
wtarzają od wieków poeci. Lecz na

„najwolniejszym duchu" warunki

życia społecznego wywierają nieza­
tarte piętno, określają w ostatniej
instancji sposób myślenia i drgnie­
nia woli. Pierwszym rezultatem re­
wolucji socjalistycznej w dziedzinie
nauki jest uwolnienie jej z niewo­
li interesów kapitalistycznych. O ile
w społeczeństwie burżuazyjnym ha­
sło wolności nauki oznacza przede
wszystkim wolność od ingerencji ka­
pitału, idealizmu czy wręcz fideizmu
w sprawy nauki, to w państwie so­
cjalistycznym sens tego hasła jest
nieco odmienny.

Engels pisał, że klasa robotnicza
—. jeśli nie chce utracić swej dopie­
ro co zdobytej władzy — musi się
zabezpieczyć przed restauracją re­
akcji, „z drugiej zaś strony, musi się
zabezpieczyć przed swymi własny­
mi posłami i urzędnikami" (wstęp
do „Wojny domowej we Francji’’).
Toteż hasło wolności nauki w pań­
stwie socjalistycznym oznacza z jed­
nej strony odcięcie nauki od wpły­
wów reakcyjnych, a z drugiej stro­
ny, to również zasługuje na podkre­
ślenie, wolność tę pojmować należy
jako wolność od ingerencji czynni­
ków administracyjnych w wyniki
badań. Stanowi to dalszy fundamen­
talny, choć niewystarczający waru­
nek wolności. Stwarza to możliwości

wolnego rozwoju, lecz jeszcze długa
jest droga do przekształcenia wolno­
ści w rzeczywistość.

Sprecyzujemy to jeszcze jaśniej:
Wolność ma zawsze sens zarówno

negatywny, jak i pozy­
tywny. W sensie negatywnym jest
to „wolność od czegoś ', W sensie po­
zytywnym — możliwość rozwoju np.
człowieka zgodnie z jego zaintereso­
waniami i • zdolnościami; wolność
nauki w sensie pozytywnym ozna­
czałaby możliwość badań i rozwoju
zgodnie z wewnętrznymi (w języku
filozoficznym immanentnymi) pra­
wami rozwoju. Jeśli ktoś zgłasza
postulat: niechaj nauka będzie wol­
na od ingerencji aparatu biuroktatyr
cznego, to wyraża dopiero jedną
część postulatów wolnościowych
nauki. Albowiem nauka powinna być
wolna również od nacisku religii
(przypomnijmy sobie wiek trwające
i bynajmniej nie zakończone spory
wokół teorii ewolucji Darwina, do
dziś potępianej przez kościół, acz­
kolwiek w formie znacznie subtel­

niejszej), powinna być wolna od na­
cisku wszelkiej tradycji konserwaty­
wnej itp.

A zarazem naukowcy powinni
mieć wolę sięgania do coraz nowych
terenów
tę wolę?
szych i
środków

dialektyki, tej, która — jak już cy­
towano — jest ze swej natury kryty­
czna i nie uznaje żadnych świętości.
Tym swobodniejszy . będzie rozwój
nauki, im pełniejsze będzie miała

poparcie ze strony państwa ludowe­
go i im więcej ludzi będzie świado­
mie stało na pozycjach marksizmu.
Wolność nauki zakłada więc, a hie

przeczy określonej preferencji_mar-
ksizmu. Jak to zrealizować?

O tym w następnym artykule.

nieznanych. Jak' kształcić
Sądzę, że jednym z najlep-
najbardziej niezawodnych
jest przyswojenie zasad

większej niż dotychczas pomocy ra­
dom narodowym. Aktualnym zada­
niem Komitetów FJN jest np. przy­
gotowanie list i zaproponowanie ra­
dom składu wszystkich ich stałych
komisji. Jak wiadomo, do komisji
tych wchodzą — obok radnych —

szerokie kręgi aktywistów spoza

rady, Podobnie komitety FJN przed­
kładać będą propozycje co do składu

komisji doraźnych i nadzwyczajnych,
a także specjalnych zespołów powo­
ływanych przez rady.

Na wszystkich pierwszych sesjach
nowowybranych rad przedstawiciele
Komitetów FJN omawiali sprawy

wysunięte przez ludność w toku

kampanii wyborczej. Ta praktyka
przedstawiania radom spraw do roz­
patrzenia, opracowywania 1 przed­
kładania na sesję rad — wspólnie z

komisjami — wniosków i projektów
uchwal w aktualnych sprawach, prak­
tyka — niejako inicjatywy wniosko­
dawczej Komitetów FJN utrzymana

będzie i w dalszej pracy.

Istotnym elementem pracy ogniw
Frontu będzie także współdziałanie
z radami w opracowaniu i realizacji
bieżących i perspektywicznych pla­
nów gospodarczych. Chodzi tu prze­
de wszystkim o mobilizowanie ini­
cjatywy 1 aktywności obywateli do

realizacji miejscowych zadań gospo­
darczych, o zapoznawanie ludności

z możliwościami gospodarczymi te­
renu.

Ze sprawą tą łączy się konieczność

organizowania przez Komitety FJN

systematycznych, nie odświętnych,
spotkań ludności z przedstawicielami
władz — z posłami, z radnymi, a

także z ludźmi kierującymi w po­
wiecie czy w gromadzie konkretnymi
dziedzinami życia gospodarczego czy

społecznego. (AR)

Bez przerwy płyną dostawy radzieckie dla Huty im. Lenina. W tej chwi­
li znajduje się na składzie przeszło 12.000 ton różnych urządzeń i ma­
szyn. Brak dostatecznej ilości krytych magazynów powoduje że do­
stawy składane pod gołym niebem mimo ciągłej konserwacji ulegają
korozji. Na zdjęciu: Wyładunek nożyc gilotynowych o wadze 25 ton.

■mówił o tym wszyst-
się być całkowitym

. reguły miejscowego
patrzenia na sprawy

za indywidualnością,
umiejętnym

Człowiek, który
kim, zdawał

zaprzeczeniem
życia. Sposób
przemawiał :

inteligencją, umiejętnym myśle­
niem. Jakże mogło mu służyć miasto, w

którym człowiek o podobnych cechach musi
się czuć trochę, jak bez powietrza? Jest
wprawdzie „władzą" — i to jedną z najw­
cześniejszych — ale są przecież ludzie, któ­
rym to do szczęścia nie wystarcza. Powinien
właściwie wziąć nogi za pas, uciekać, gdzie
pieprz rośnie, a przynajmniej tam, gdzie
ludniejsze i dłuższe ulice, gdzie jest pozór
ruchu i zmian. Nie robił jednak wrażenia,
że podobne chęci plączą mu się po głowie.
Tajemnica przyzwolenia i zgody na własny
los, który będzie zawsze określała egzysten­
cja miasteczka, zasadzała się na prostym ry­
gorze: dzieci, chora żona, urzędnicza pensja.
Czas, jaki zbywa poza tymi obowiązkami,
idzie na „dorabianie". Kiedy się więcej pra­
cuje, niż żyje, wiele rzeczy przestaje doku­
czać...

A przecież ten człowiek mimo że nie

„pasował" do miasta, jakoś był do niego
podobny. Miasto też nie żyje. Istnieje. A ta

zasadą istnienia również jest podtrzymywa­
na pewnymi rygorami nie do obalenia: PRN.
GS, Bank, sąd itd., siedziba kierownictwa
politycznego, instytucji administracyjnych,
społecznych, które są potrzebne.

O jakim mieście mowa? Do niedawna był
to ogólny schemat polskiej prowincji. Ob-

pzar ten zróżnicował się dziś jednak odręb­
nymi dążeniami 1 kierunkami gosDodarczy-
hii. Prowincja rozpadła się na lokalne or­
ganizmy o samodzielnych tendencjach roz­
krojowych.
, A więc to miasto? To miasto nazywa się
P4browa Tarnowska. Co o

Mej wiadomo? Że stanowi centrum powiatu,
je obowiązuje ją śmiesznie kiepski rozkład
lazdy PKP, że jej targi poniedziałkowe (co
“Wgi tydzień) są słynne ze stosunkowo ta-

„ciuchów”...
rzyzwyczailiśmy się do młodego jeszcze

j zjawiska, że powiaty nabierają w płuca
większy oddech. Pewne' cechy tego zja­

wiska pozwalają je nazwać powszechnym.
Ą Dąbrowa Tarnowska? Otóż właśnie: ta

jest jakaś bezbronna (kto wie zresztą, _ czy
tylko ona jedna). Jest niemalże taka, jaką
stała się już na długo przed wojną: zabi-

uzęne miasto, zdziadowaine ze szczętem wsie,
które siedziały w większości po uszy za­
grzebane w lichwiarskich kieszeniach miej-
scowych handlarzy zboża, bydła i koni. Czy
sjyszy się tu wieści z dalszych i bliższych
okolic, ze świata innych spraw? Cudzymi

Gdzie leży i jak leży
Dąbrowa Tarnowska?

nie nakarmi, lecz cu-

własne. Owszem, zna-

znane. Czy Dąbrowa

myślami się człowiek
dze myśli rozszerzają
ne są, dobrze nawet
nie ma swej grupy działaczy, którzy by jej
dali jakąś kompleksową koncepcję gospo­
darczą? Człowiek, o którym wspominam na

początku, pełni funkcję jednej z najwyż­
szych władz powiatowych. Cechuje go po­
czucie odpowiedzialności — urzędowej i
społecznej. Nie stanowi co prawda przecięt­
nej tego miasta, ale nie jest też wyjątkiem.
Czy rozum tych ludzi, ich umiejętności nie
mogą obrócić się na- pożytek ogólny?

Nie wiem, czy miasta żyją tak, jak żyją
ich ludzie, czy na odwrót — ludzie tak, jak
ich miasta. Na społeczeństwie Dąbrowy cię­
ży jakby kompleks niższości (określenie miej­
scowe). Słusznie, niesłusznie? Kompleksy są
podobno urojeniem, warunkują jednak ludz­
kie postępowanie, a zawsze tuż pod ich
naskórkiem leży przyczyna. Tyle powiatów
zabiega teraz o intratnjejsżą dla siebie po­
zycję. A Dąbrowa — jakby uwierzyła w zły
los, w swoje chude dni bez większej przy­
szłości. Zawsze leżała na uboczu, daleko
było do niej, daleko z niej. Nic w nią nie
inwestowano. Ścieśniona na małym placu,
na wpół drewniana, z urzędami w jedno­
piętrowych prywatnych kamieniczkach, po­
zbawiona jest nawet spuścizny czasów staro­
ścińskich: ratusza, więzienia, sądu i „ko­
cimi łbami" brukowanego rynku.

Nie
wiem dokładnie, czego chcfeliby dla

Dąbrowy tamtejsi ludzie. Domyślam się
tylko, że jeśli mówią o szpitalu, o mu­

rowanym banku, o blokach mieszkaniowych
i domkach jednorodzinnych — to choellby
ją Widzieć ładniejszą, bogatszą i ważniej­
szą, bliższą cywilizacji. Ale ponieważ Dą«-
browa już dość wcześnie przed wojną stała
się niewiele znaczącą „dziurą", a w naszej
dobie była tylko miastem powiatowym oko­
licznych wsi, ludzie przywykli tu do skrom­
ności aż takiej, jaka odbiera sens wszel­
kim śmielszym ambicjom. Rzadko się znaj­
dzie człowiek, któremu nie potrzebne jest
przekonanie, że się liczy i że się z nim li­
czą. A miasta wyglądają jednak chyba tak,
jak wygląda życie ich ludzi...

Czyż więc w Dąbrowie wyschły wszelkie
źródła energii społecznej? Bo piszę tak, jak­

by się ten powiat niczego nie imał na wła­
sną rękę. Najgorzej dojść do ładu z tymi,
którzy nie -wiedzą sami, czego chcą. Nie
można tego jednak powiedzieć o miejsco­
wych działaczach politycznych i gospodar­
czych. Mają oni własną wiedzę na ten
temat. Powiat jest jednak bezbronny i jakby
marnujący swe siły. Trzeba mu pomóc —

nawet nie tyle materialnie, co raczej „ku­
racyjnym" sposobem: zdjąć z jego społe­
czeństwa magię wiary w zly los, że stali
się takim miejscem na ziemi, z którym nie­
wiele się liczono, do którego prowadzi da­
leka i rzadko uczęszczana droga...

Dziwna rzecz, jak sprawa tych społecz­
nych kompleksów muSiała tu. zajść daleko.
Nie widać przecież np. po tamtejszej wła­
dzy, aby w zimie siedziała tylko przy piecu,
a w lecie wygrzewała się na słońcu. Ze­
lektryfikowano w ciągu roku kilkanaście
Wsi nie oglądając śię na państwowy port­
fel; aby dać początek nowemu ośrodkowi
dziewiarskiemu, zakupiono 38 maszyn, zor­
ganizowano kursy fachowe; zakłada się
spółdzielnię mieszkaniową... Cóż, krawiec
kraje tak, jak mu starczy materiału... Co

prawda, jeśli chodzi o jakiś poważny, za­
sadniczy interes ekonomiczny terenu, te po­
czynania są raczej
a nie kierunkową
rzy twierdzą, że

przedstawiają dość
dzą w społeczeństwie miejskim specjalnego
entuzjazmu. Pod zastarzałą apatią nurtuje
wyczekiwanie na zmiany o innych horyzon­
tach.

Zycie zapomnianego powiatu układa się
w proporcjach jak gdyby paradoksal­

nych —- i nie wiadomo, czy właśnie na to
nie należy patrzyć z nadzieją. Bezrobocia
wprawdzie nie ma: każdy może się w koń­
cu uczepić bodaj zagonu i „koziego ogona",
ale — dla jakiegokolwiek przedsięwzięcia
spółdzielczego czy państwowego z miejsca
wolna jest armia rąk do pracy — oto jak
wygląda ten sam problem przewrócony na

drugą stronę. W obecnych warunkach eko­
nomicznych Dąbrowy jest to co prawda
minus, iecz dla nowych możliwości gospo­
darczych — poważne zaplecze.

„Zielony" powiat dawał zboże, ziemniaki

profilaktyką gospodarczą,
koncepcją. Toteż ńiektó-
dążenia te. jakkolwiek

znaczny wysiłek, nie ba­

W GÓRACH.., Na zdjęciu: na stokach Skrzycznego kolo Bielska (Beskid Śląski). Fot. — CAF

Jak realizowane są
zmiany modelowe

w handlu wewnętrznym?
(Inf. wł.) — Wkrótce minie już

drugi miesiąc od rozpoczęcia reali­
zacji zmian modelowych w handlu

wewnętrznym. Czego dotychczas do­
konano?

Wprowadzone już zostały nowe

marże handlowe. W wyniku tego po­
sunięcia 3,700 min zł przesunięto z

przemysłu do handlu. Ministerstwo

Finansów dokonuje obecnie zbilan­
sowania tych mairż ze zwiększonymi
wydatkami handlu na czynsze i o-

procentowanie środków obrotowych.
Od 1 kwietnia nowy system finan­
sowania handlu będzie już zapewne
normalnie .funkcjonował.

Uczyniony został pierwszy krok

dla wprowadzenia nowego systemu

płac w handlu wewnętrznym. Jak

wiadomo, polega on na ustaleniu

prowizji od obrotu całego sklepu, a

nie — jak dotychczas od obrotu osią­
ganego indywidualnie, przez każdego
pracownika. Pracownicy handlowi o-

trzymali już wypowiedzenie dotych­
czas obowiązujących stawek.

Zmiany modelowe . przewidywały
znaczne zwiększenie produkcji cha­
łupniczej i rzemieślniczej. Postulat

ten zaczęto realizować już w okresie

IV kwartału ub. r. toteż zakupy
hanalu w sektorze nieuspołecznio­
nym wzrosły w tym czasie do 540

min zł. Na ten rok planuje się zaku­
pienie od rzemieślników i chałupni­
ków artykułów o wartości 3 miliar­
dów zł.

Do końca lutego w Warszawie bę­
dzie uruchomionych 30 sklepów pro­
wadzących zakup towarów „na zle­
cenie". System ten polega na tym,
że klient zostawia w sklepie siatkę
i karteczkę z treścią zamówienia, a

po kilku godzinach odbiera zapako-

1 prowadził hodowlę. Coś się jednak samo

w tym krajobrazie zmienia i to tak, że
trzeba się chyba liczyć na przyszłość z no­
wym charakterem produkcyjnym owego
zbożowego terenu. W tej chwili Dąbrowa
formuje się na drugi po Nowym Sączu o-

środek sndowniczo-owocarski. We wsiach
takich, jak Pilcza, rozszerza się uprawa tru­
skawek; w takich, jak Podlipie — uprawa
tytoniu. I tak truskawki, tytoń sypią cięż­
ki grosz. Z ośmiu arów grządek truskaw­
kowych chłop zebrał za sezon 20.600 zł. Na­
leży sądzić, że owocarstwo, warzywnictwo
uprawa roślin przemysłowych na pewno
przyjmie się powszechniej na dąbrowskich
gruntach. Tymczasem owoce odwozi chłop
na przetwórstwo do Tarnowa. Wszystkiego
nie dowiezie, wszystkiego też Tarnów nje
spożytkuje. Przv urodzaju w Dąbrowskiem
gniją jabłka, śliwy, spasa się nimi świnie,
a owoc traci cenę. Z truskawkami ta s^ma ko­
lej rzeczy. Na razie bez strat, bo też ta u-

prawa nie poszła jeszcze na większą skalę,
lecz należy się jej spodziewać, skoro impre­
za okazała się już tak dochodowa.

Wieś dąbrowska rozwija się, idzie na lep­
szy, „gatunkowy" Chleb. Lecz miasto, to
miasto — pożal się boże — powiatowe. n’e
nabiera . od tego żadnego rumieńca. I oto

dochodzimy do małego źródełka myśli spo­
łecznych: przekształcić Dąbro­
wę w ośrodek przemysłu
Przetwórczego, terenowego.
Dziewiarstwo. wikljniarśtwo, no i na gwałt,
bo to się aż pcha w ręce — przetwórstwo
owocowe. Koneeoc!e mogą być, Diany też,
w Dąbrowie jednak nie ma... wody, no pro­
stu wod'"'. tej zwrkłej — do picia i do prze­
mysłu,
sie ją
krowie
studni
dniach
stele

W pobliskiej wsi Nieczajnie dowozi
kilka kilometrów beczkami, w Da-
nosi konewkami, wiadrami z dwóch

przy głównym placyku. Woda w stu-
zarażona jest bakteriami, a poza tym

grozi •wyschnięciem.
Jakże więc dziwić się ludziom, że wierzą

w zly los, skoro przyszło im żyć w mieście,
którego przyszłość uzależniona jest od tak
„małowartcściowej" rzeczy, jak wodą, wO^o-

engowa woda?... Sopwa jest jednak na do­
brej drodze. Inwestycja na najbliższe lata —

to właśnie wodociągi, które ciągnąć będą
wodę dla Dąbrowy, Żabna, dla pobliskich
wsi z Dunajca.

Gdzie leży Dąbrowa Tarnowska? Jak do­
tąd, dość daleko od Krakowa; tak przy-
nmmńjęi mówią jej mieszkańcy.

Jak leży Dąbrowa Tarnowska? Jak dotarł,
podobno na „czterech łopatkach", ale tak
mówią tylko malkontenci, których nigdy
nie brak na świecie.

MAKIA SZELINGOWSKA

wany towar. „Delikatesy'* urucho­
miły sprzedaż na zamówienia tele­
foniczne, placówki handlowe Cen­
tralnego Zarządu Artykułów Gospo­
darstwa Domowego otworzyły 7 pun­
któw naprawy sprzętu domowego.

Projekty
zwiększenie
przygotował propozycje
rewindykacji 600 lokali handlowych,
w tym co najmniej 60 w Warsza­
wie.

modelowe zakładały
sieci handlowej. Resort

dotyczące

Uregulowane zostały również spra­
wy handlu prywatnego. Nowe prze­
pisy regulują tryb i warunki udzie­
lania koncesji na prowadzenie pry­
watnych przedsiębiorstw handlo­
wych oraz ustalają wysokość opłat
za te zezwolenia. Przewiduje się do­
konanie wymiany wszystkich do­
tychczasowych uprawnień. W myśl
nowych przepisów, sklepy prywat­
ne będą się mogły zaopatrywać
przedsiębiorstwach państwowych w

artykuły spożywcze.

w

OZK

(aw)

Rozwijamy
badania

geologiczne
(Inf. wł.) 754 miliony zł przezna­

cza się w tym roku na geologiczne
pracę poszukiwawcze surowców prze­
mysłowych. W sumie tej partycypują
zarówno nakłady Centralnego Urzędu
Geologii, jak 1 fundusze poszczegól­
nych resortów gospodarczych.

M. in. w dalszym ciągu przeprowa­
dzane będą poszukiwania nowych
złóż miedzi, którą — jak wiadomo —

znaleziono na Dolnym Śląsku. Na

razie miedź krajowa pokrywa zale­
dwie około 9 procent zapotrzebowa­
nia. Zwiększenie wydobycia i pełne
uruchomienie zakładów przeróbczych
poprawi nieco ten niekorzystny wska­
źnik. Poszukiwania złóż węgla bru­
natnego koncentrować się będą w

centralnej i południowo-wschodniej
Polsce, a węgla kamiennego na ob­
szarze Górnego Śląska oraz w rejo­
nie nadbużańskim, gdzie przewiduje
się możliwość zalegania znacznych
pokładów.

23 miliony zł przeznaczono w bud­
żecie Centralnego Urzędu Geologii
na wiercenia poszukiwawcze złóż

naftowych. Koncentrują się one —

jak wiadomo — na terenach tzw.

Niżu Polskiego.
Bardzo interesująca jest wiadomość,

że w tym roku rozpoczęte zostanie

opracowanie koncepcji poszukiwaw­
czych złóż pierwiastków promienio­
twórczych. (aw)

i naukowe

metody
...Zmiana otoczenia, spokój, pogo­

dny nastrój, oderwanie się od wszy­
stkich spraw, które podniecają, de­
nerwują — oto recepta dla ludzi
zmęczonych nerwowo, nadciśnieniow-

ców, dla Judzi z nadszarpniętym sy­
stemem wegetatywnym, z niedomogą
krążenia itp.

Tylko, że wszystko to nie takie

proste, recepta zbyt trudna do rea­
lizacji w życiu codziennym. Gdy jed­
nak ktoś dostaje skierowanie do od­
powiedniego sanatorium, to zmiana
otoczenia, spokój i oderwanie się od

codziennych spraw — są bardzo re­
alne. Np. w sanatorium w Żegiesto-
wie-Zdroju. specjalnie układa się
program dnia, rozrywki, godziny
wypoczynku tak, by zapewnić pa­
cjentowi pogodny nastrój. I w za­
sadzie system ten oparty na meto­
dach naukowych daje wspaniałe re­
zultaty.

Ale — nie zawsze. Ogólny wynik
bowiem, zależy nie tylko odi kierow­
nictwa sanatorium, lekarzy czy wre­
szcie samego pacjenta. Na ogólny
wynik leczenia wpływa także... O-

kręgowy Zarząd Kin w Krakowie.
W czasie czterotygodniowego le­

czenia wyświetlane są 4 filmy. Cza­
sem są one wesołe, lekkie, przyjem­
ne i dopełniają kurację. Czasem są

makabryczne, denerwujące — i psu­
ją to, co zostało z trudem osiągnię­
te. Pamiętam, że w czasie wyświe­
tlania filmu „Kobieta o białych wło-

wzwyż!
„Krwawą
o okru-

sach" wyniesiono dwie zemdlone ko­
biety, a po „Cenie strachu" obniżo­
ne intensywną kuracją ciśnienie ska­
kało nieprawdopodobnie
Ostatnio wyświetlono
drogę", norweski film
cieństwach hitlerowskich. Tego wie­
czoru ambulatorium było czynne
do północy, a do ludzi poważnie cho­
rych na nerwy wzywano lekarzy.

I co na to poradzić?
prosić OZK o

mów dla tego
Nie pomogło,
interweniować,
mogło. Próbowano po prostu nie ze-

zwalać na wyświetlanie denerwują­
cych filmów, ale wówczas zarzucono

kierownictwu sanatorium aspołecz­
ną!?) postawę i były nieprzyjemno­
ści. Wreszcie z inicjatywy Ośrodka

naukowo-leczniczego w Żegiestowie
postanowiono przywieźć do sanato­
rium kliniczny projektor wąskotaś­
mowy i wyświetlać własne filmy o

pogodnej, lekkiej tematyce, filmy
przyrodnicze i podróżnicze. Ale i z

tego nic „nie wyszło", bo najzwy­
czajniej w świecie Okręgowy Zarząd
Kin w Krakowie zagroził ni mniej
— ni więcej, tylko prokuratorem.

Okazuje się, że wygrywa ten, kto
ma tupet. Tylko, że stawka: zdro­
wie ludzkie — jest cokolwiek
za wysoka i OZK nie powinien chy­
ba uprawiać hazardu.

Fróbowano
specjalny dobór fil—

rodzaju sanatorium.
Próbowano błagać i

gdzie się da. Nie pó-

Na granicy hindusko-tybetańskiej. Na zdjęciu: Kalimpong. Scena uli­
czna. Właściciel karawany w ezas’e odpoczynku. Fot. — CAF,
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Ze szkicownika

Antoniego
Wasilewskiego
Zarruieszczwny dalsze podobizny

radnych RN m. Krakowa wykona­
ne przez znanego rysownika Anto­
niego Wasilewskiego,

GAZĘ'
Oh Nowości wydawnicze

„Czytelnika**

Stebmcka Marceli Doleżal

Radzieccy pionierzy
gośćmi harcerzy krakowskich

W dniach od 16 do 20 bm. przeby­
wała w Krakowie bawiąca w Polsce
na zaproszenie naczelnych władz
Związku Harcerstwa Polskiego de­
legacja Centralnej Rady Pionierów
ZSRR. W czasie kilkudniowego po­
bytu goście zwiedzili zabytki Kra-

Odpowiadaj redakcji

kowa oraz zapoznali się z pracą wie­
lu drużyn harcerskich w Krakowie
i na Podhalu.

W dniu 17 bm. nastąpiło spotka­
nie delegacji radzieckiej z Krakow­
ską Komendą Chorągwi ZHP, w

czasie którego w przyjacielskich roz­
mowach zapoznano się obustronnie
z bieżącymi problemami bratnich
organizacji.

Spotkanie członków prezydium' Pojedynek
rad dzielnicowych

i Rady Narodowej m. Krakowa
W dniu wczorajszym odbyło się w gmachu Rady Narodowej m. Kra­

kowa pierwsze spotkanie Prezydium tej rady z urzędującymi członkami
prezydiów dzielnicowych rad narodowych.

ISpotkanie miało na celu omówie­
nie spraw najbardziej leżących na

sercu mieszkańcom
WśrótAy
plan pMr

naszego grodu,
ych spraw wysunęły się na

fwszy, oczywiście, zagadnie­
nia mieszkaniowe, jako najważniej­
sze dla miasta. Celem rozwiązania
trudności na tym odcinku, dotyczą­
cych przede wszystkim niezrealizo­
wania otrzymanych przez obywateli
decyzji o przydzieleniu mieszkań —

Prezydium Rady Narodowej m. Kra­
kowa wespół z Prezydiami DRN
rozpoczyna kampanię regulowania
tych spraw. Be.dzie ona prowadzona
w trzech kierunkach — usunięcia lu­
dzi z budynków przeznaczonych do
rozbiórki, opróżnienia zamieszkiwa­
nych dotąd pomieszczeń szkolnych,
oraz doprowadzenia do realizacji
prawomocmych decyzji dotyczących
z jednej strony eksmisji z mieszkań
zajętych bezprawnie, z drugiej —

wprowadzenia na ich miejsce oby­
wateli posiadających przydziały.
W związku z tym wydziały kwate­
runkowe i gospodarki komunalnej
i mieszkaniowej poszczególnych
DRN są zobowiązane do przedłoże­
nia wszystkich potrzebnych danych.

Niezwykle cenną innowacją wpro­
wadzaną obecnie przez Prezydium
RN m. Krakowa jest obowiązek
przedkładania przez radnych co pół
roku sprawozdań z ich spotkań z

wyborcami; nareszcie radni będą w

pełni odpowiedzialni wobec tych,

I

którzy ich wybrali na swych przed­
stawicieli.

Z uznaniem należy też przyjąć
stosowaną przez nowe rady — miej­
ską i dzielnicowe — zasadę nięroz-
patrywania anonimów. Słusznie. Je­
śli ktoś pisze o rzeczach, które go
oburzają z tych czy innych wzglę­
dów, to powinien mieć odwagę list
podpisać i brać za to pełną odpowie­
dzialność.

I

*

Na wczorajszym spotkaniu ustało,
no, że rozmowy takie będą się odby­
wały co miesiąc, w każdy pierwszy
czwartek po pierwszym. Omawiane
na nich będą aktualne, ważne pro­
blemy miasta. Przyjęto również za­
sadę, że jedynie w sprawach spor­
nych międzyresortowych lub między
komisjami a wydziałami głos decy- i
dujący zachowuje Prezydium RN m. i
Krakowa. O wszystkich innych de-;
cydują DRN, przy czym ciężar od- j
powiedzialności w podejmowaniu ■
decyzji spada przede wszystkim na |
barki kierowników i naczelników
wydziałów. Też słusznie — jak de­
centralizacja, to decentralizacja.
Przy okazji warto zaznaczyć, że we

wszystkich DRN i w Radzie Naro­
dowej m. Krakowa kierownicy wy­
działów i urzędnicy przyjmują stro­
ny codziennie do gedz. 12. (pg)

MO♦♦♦
Miejscem niecodziennych zawodów

Ibyła w dniu wczorajszym sala
Tetmajerowska w Pałacu Spiskim. W
jej zabytkowym wnętrzu zmierzyły
swe siły dwa największe i najpo­
ważniejsze w Polsce broteary — ży­
wiecki i okocimski. Sędziami w tych
niezwykłych zawodach byli znawcy
i amatorzy piwa zaproszeni przez
organizatorów z krakowskich zakła­
dów pracy.

Zadaniem całej „imprezy" było
wytypoicanie tych gatunków piw,
które mają szanse zdobycia uzna­
nia ujśród najszerszych mas odbior­
ców, czego nie można powiedzieć o

wielu spośród dotychczas rozprowa­
dzanych.

Przedmiotem „sporu" były piwa
jasne, pełne, ciemne i portery, przy
czym warto zaznaczyć, że zapro­
szeni jurorzy stawiali oceny na

specjalnych ,formularzach nie wie­
dząc, czyjej produkcji piwo konsu­
mują. Po ostatecznym obliczeniu gło­
sów ok. 50 osób biorących udział w

degustacji okazało się, że zwycięstwo
w „konkurencjach" porteru i jasne-
go-pełnego odniósł browar żywiecki,
a w piwie jasnym (9 st. Ballinga) i
słodowym nastąpił remis.

Jak nas poinformował dyr. Chmie­
lewski z Okocimia, reprezentowany
przez niego browar znajduje się o-

becnie w stadium poważnej rozbu­
dowy. Przygotowuje on też pro­
dukcję specjalnego gatunku piwa
eksportowego, bardzo poszukiwane­
go na rynkach amerykańskich, (cz)

i

W bieżącym tygodniu w krakow­
skich księgarniach znajdziemy spo­
ro interesujących nowości Spółdziel­
ni Wydawniczej „Czytelnik". Oto
niektóre z nich:

Marek Hłasko „PIERWSZY KROK W

CHMURACH”. (Wydanie trzecie, str. 313,
zł 12),. Budzący żywe zainteresowanie i

dyskusje tom opowiadań współczesnych,
który otrzymał tegoroczną nagrodę wy­
dawców.

*

Eugeniusz Gruda —- „ZŁY BÓG MBOI”.

(stre 434, zł 20). Powieść ze środowiska

emigracji polskiej w Panamie w latach

międzywojennych.
*

Maria Jadwiga Łączycka — „LOCIA
I SYLWESTER” (str. 206, zł. 13). — Ta

trzecia z cyklu powieść opowiada dzie­
je młodości kobiety z początków naszego
stulecia.

*

Andre Gide — „FAŁSZERZE” — Gło­
śny utwór pisarza francuskiego, p©■wsta­
ły przed trzydziestu laty; powieść, au­
tobiografia, filozofia...

Sherwood Anderson — „MIASTECZKO
WINESBURG. Obrazki z życia w stanie

Ohio”, (str. 280, zł. 17). — Szereg opo­
wieści o małym miasteczku — wybitny
utwór pisarza amerykańskiego zmarłe­
gow1941r.

*

Baizac — „KOBIETA PO-

HONORYNA. BEATRIX”.

29, opr. płóć.) Trzy opowia-

Honoriusz
RZUCONA.

(Str. 457, zł
dania o dalszycn losach bohaterów ,,Oj­
ca Goriot”.

*

Helena Babińska — „O szczęśliwym
chłopcu”. (Ilustr. str. 313 zł. 18). — Za­
częta w czasie wojny 1917 rotou

wieść o dzieciństwie w Beskidach,
Skawą.

po­
nad

ka ukazuje się w serii Biblioteki XX-le.
cia.

Ludwika Wożniaka „NIEBIESKA KU­
LA” (11 zł) — nowy tom opowiadań au­
torki, której debiut gorąco powitała
Maria Dąbrowska.

*

Lew Kai ten berg „DUNAJ RZEKA SZE.

ROKA” (15 zł) — tom opowiadań, których
tematem są dzieje polskich emigrantów
z okresu drugiej wojny światowej.

Ilia Erenburg „NIEZWYKŁE PRZYGO­
DY JULIO JURENITY

NIOW” (17 zł.) — jedna
szych książek pisarza,
wznawiana w Polsce od

*

„ULICA GŁOWNA”

najlepszych powieści
U

wojną „Triumfu cywilizacji”,

Lewis „ZłY OMEN” (14 zł) —

powieści angielskiego pisarza
w 1953 roku w hiszpańskim

I JEGO UCZ.

z n.ajwybi taliej.
która nie była

1924 roku.

Sinclair Lewis:

(28 zł.) jedna z

amerykańskiego autora popularnego
nas przed

Norman

akcja tej
toczy się
miasteczku rybackim.

Bruno Traven „STATEK ŚMIERCI” —

(21 zł) — awanturnicza powieść znane­
go pisarza hiszpańskiego. Tematem jej
są dzieje marynarza — wykolejeńca.

❖
Ernest Hemingway „KOMU BIJE

DZWON” (38 zł.) — powieść, której ak­
cja rozgrywa się w czasie wojny
mowej w Hiszpanii. Książka
jest powszechnie
gnięcie pisarza.

Ste?nbeck

książka

do.

uważaną
za największe csią-

*

„TORTILT. Y FLAT”

której wątek stanowią
John

(17 zł.)
perypetie sympaityozmych lekkoduchów,
mieszkańców kalifornijskiego miastecz­
ka Monte rey.

KOMITET RODZICIELSKI PRZED­
SZKOLA NB 69 W KOBIERZYNIE-ZA-

ŁESIU. Prosimy o zgłoszenie się do re­
dakcji — Dział interwencji (godz. 12—13

w każdą środę lub piątek) w celu zapo­
znania się z treścią wyjaśnienia, jakie
otrzymaliśmy z Wydziału Oświaty Prezy­
dium Rady Narodowej m. Krakowa w

interesującej Was sprawie.
OB. MIECZYSŁAW URBAŃSKI, Kra­

ków, Włościańska 1. Z załączonej kopii
zażalenia dot. Wydziału Kontroli Ruchu

Łączności PRN w Krakowie wynika, że

sprawą tą zajmą się instytucje przede
wszystkim powołane do rozpatrzenia tej
sprawy. Gdyby ich decyzja nie odpowia­
dała Wam — prosimy powtórnie zwrócić

się do nas.

MIESZKAŃCY REALNOŚCI PRZYJĄŁ.
KRASIŃSKIEGO 13. Redakcja nie inter­
weniuje w sprawach mieszkaniowych re­
gulowanych przez Radę Narodową, do

której — jak wynika z treści załączone­
go listu — skierowaliście zażalenie.

U

Z kroniki MO
Wszystkie osoby posiadające broń ma­

łokalibrową, tzw. wiatrówki, winny w

terminie do 12 marca 1958 r. wnieść do

Komendy Wojewódzkiej MĆ> w Krakowie

podania (wraz z życiorysem) o wydanie
zezwolenia na posiadanie takiej broni.

W wypadku niedopełnienia formalności

organa MO zmuszone będą odbierać
Wiatrówki.

niespodzianki „Estrady
Zasygnalizowaliśmy już Czytelnikom

szereg miłych niespodzianek — ciekawych
imprez, które przygotowała dla miesz­
kańców naszego miasta krakowska „E-
strada”. Ostatnio powiadomiono nas o

nowej imprezie, niemniej atrakcyjnej.
W kwietniu na zaproszenie „Estrady’*

przyjeżdża do Krakowa doskonały teatr

„Syrena” z Warszawy. W dniach 10, 11,
12 i 13 kwietnia oglądać będziemy spek­
takl „Bez dewiz”. W pierwszych dniach

kwietnia zapowiedziana jest także w

Krakowie nowa „Zgaduj-Zgadula” z u-

działem zespołu jazzowego NRD.

Akademia w XII-lecie
istnienia ORMO
Dziś, tj. 21 bm., o godz. 18 w sali

Domu Żołnierza (Lubicz 18) odbę­
dzie się akademia z okazji XII-le-
cia istnienia ORMO. W części arty­
stycznej operetka ..Noc w Wenecji".

*

Również dziś, w godzinach przed­
południowych, zostaną złożone wień­
ce na grobach poległych ORMO-
wców.

Kiedy „Oietetyczna"
zacznie spełniać

swe zadania?

Jadłodajnia dietetyczna przy
ul. Sławkowskiej zajmuje niez­
wykle ciasny lokal. Mała sala
konsumpcyjna i jeszcze mniejsze
jej zaplecze gospodarcze stwa­
rzają bardzo trudne warunki za­
równo dla konsumentów, jak i
dla personelu tego zakładu.

Cóż prostszego — powiecie —

jak rozbudować lokal? Niestety
możliwości takich, ze względów
technicznych, nie ma. Jednakże
Krakowski Zarząd Handlu zna­
lazł wyjście z sytuacji — pro­
pozycja zależna jest od decyzji
władz kwaterunkowych. .< Idzie
mianowicie o pewne zamiany
lokalowe — „Dworek” stołówka
PSS znajduje się w lokalu, który
świetnie odpowiadałby potrze­
bom jadłodajni dietetycznej, a za­
tem należałoby stołówkę prze­
nieść. Dokąd? Do stołówki przy
ul. Basztowej 5, w której mieści
się obecnie punkt „Totalizatora"
a dla „Totka" znaleźć zastępczy
lokal.

Pomysł słuszny i warto się nad
nim zastanowić. W każdym ra­
zie trzeba zrobić wszystko, aby
ludzie chorzy mogli nareszcie ko­
rzystać z jadłodajni dietetycznej,
przeznaczonej dia nich. (pg)

Pegstowie eksmisyjne
zdaje egzamin
Niejednokrotnie donosiliśmy o

bezprawnym zajmowaniu mieszkań
na terenie naszego miasta. Aby te­
mu zapobiec 1 nie dopuścić do ła­
mania praworządności ną tym od­
cinku, powstała w połowie ub. ro­
ku przy Wydziale Kwaterunkowym
Prezydium Rady Narodowej m.

Krakowa specjalna komórka, tzw.

pogotowie eksmisyjne, stojąca do
dyspozycji poszczególnych refera­
tów eksmisji miejskiej i dzielni­
cowych rad narądowych.

Jak wykazuje kilkumiesięczna
praktyka, istnienie i działalność ko­
mórki pogotowia eksmisyjnego zda-
je w zupełności egzamin. Świadczy
o tym choćby zmniejszona ilość nie­
wykonanych eksmisji w porówna­
niu do ub. lat. W tej chwili idzie
o to, aby władze kwaterunkowe do­
łożyły starań i -.doprowadziły, do bez­
względnego wykonania wszystkich
prawomocnych decyzji i wyroków
sądowych, dotyczących eksmisji z

mieszkań zajętych bezprawnie, (pg)

Kronika wypadków
Wczoraj ok. godz. 17 przy ul. 18 Sty-

czni-a samochód ciężarowy wjechał na

chodnik i potrącił 9-letniego Czesława

Głogowskiego (zam. przy ul. Dzierżyń­
skiego 80). Chłopiec doznał poważnych
obrażeń.

Tadeusz Robakowski (lat 42. zam, w

Miechowie) podczas pracy uległ opa­
rzeniu II stopnia obu nóg.

*

Jerzy Zawieyski — „NOTATKI LIRY­
CZNE”. — (str. 102 zl. 10) - Drugie wy­
danie tomu prozy poetyckiej.

*

Mickiewicz: „PAN TADEUSZ”,Adam

(15 zł.).
*

Ukniewska „STRACHY” (17 zł)
wydana po raz pierwszy w 1933

się wtedy dużą sensacją wy-

Bohaterką jej jest młoda

Maria

książka
r. stała
dawni czą.

„girlsa” z teatrzyku rewiowego. Książ-

E. M. Remaąue „ŁUK TRIUMFALNY”

(25 zł) głośna powieść współczesna, któ­
rej akcja rozgrywa się
środowisku uchodźców

okresie poprzedzającym
giej wojny świa-towej.

*

St. M. Saliński: „HIEROGLIFY” (18.50
zł.) — nawa książka autora popularnych
przed wo-jną „Opowieści morskich”.

Akcja „Hieroglifów” rozgrywa się w

burzliwym 1920 roku we Władywosto-
ku.

w Paryżu w

niemieckich w

wybuch dru-

Jan Wiktor
w Radzie m. Krakowa

wczorajszym złożył wizytę
Rady Narodowej m. Krako-

pisarz Jan Wiktor, dziękując

ggUCHY-
BIEDNE NEONY

Wśród i tak nielicz­
nych oraz często przy­
lepionych, jak „kwia­
tek do kożucha” neo­
nów w wydzielonym
mieście Krakowie

wiele wykazuje dziw­
ne kaprysy: część liter

drga wstrząsana dziw­
nym dreszczełń (czyżby
z zimna?), albo też nie­
które elementy w

nie świecą (v>ide
tel Europejski”
ul. Lubicz albo

dliny” przy ul.

ogóle
„Ho-
przy

„Wę-
Basz-

towej 15). Może zaliczyć
owe instalacje do za­
bytków i powierzyć
opiece konserwatora,
skoro nie dbają o nie

ich posiadacze... (zet)

DZIĘKUJEMY

kańców naszego mia­
sta o oryginalne przed­
mioty; puste syfony
do wody sodowej. Za

„jedne 60 zł” rozpro­
wadzono swego czasu

pewną ilość tych szcze­
gólnych butelek, któ-

•e miano wymieniać
na pełne — w cu­
kierni PSS przy ul.

Szewskiej. Oczywiście,
wody sodowej prze­
ważnie nigdy tam n:e

ma (słusznie: mogłaby
komuś, nie daj Boże,
uderzyć do głowy), ale

za to jakaż wspaniała
dekoracja mieszkania w

postaci syfonu na stole,
biurku, szafie,
fortepianie,
biblioteczce

biorniku lub

rze, oknie i...

kto cnce i może, (zet)

kiś przechodzień. Bo i

po co miałby tędy ktoś

chodzić? Przy ulicy
owej nie znajdują się
żadne poważniejsze in­
stytucje (n.p . Bank Pol­
ski czy też Prez. WRN),
nie ma w pobliżu —

dworca kolejowego, ani

w ogóle
prowadzi
„istotną”
też nic

Rozmawiamy
o pogodzie

trasa ta nie

w jakąś —

stronę. To-

dziv.t.ego, że

po zakończeniu robót

na chodniku w pobli­
żu pl. Matejki nie uło­
żono z powrotem na­
wierzchni, a pozosta­
wiono piękną i obszer­
ną dziurę w chodniku.

Po cóż siię męczyć i

spieszyć? (zet)

, piecu,
podłodze,
racliood-

telew;zo-
gdzie

Wczoraj przez obszar Polski rozpo­
częły przemarsz fronty. Towarzy­
szyła im słotna aura. We wschodniej

części kraju utrzymywała się jeszcze
temperatura ujemna do —3 st., ale na za­
chodzie zaznaczyło , się już ocieplenie
(do +1).

Wcześniak/^
Plagą wielu kawiarni, winiarni 1 re­

stauracji krakowskich jest wielka frek­
wencja młodzieży w wieku... szkolnym.

Rys. St. Zawadzki

— Niestety, profesorze, miejsc
wolnych nie ma. Wszystkie stoliki

zajęte są przez naszych stałych
gości.

Powsin! klub SD

SDi

dysku-
zapra-

W lokalu Stronnictwa Demokratycz­
nego przy ul. Batorego powstał klub,

który ma być ośrodkiem życia kultural­
nego i towarzyskiego członków

wprowadzonych gości.

Odbywać się tu będzie szereg

sjl, pogadanek i odczytów. Będą
szani fachowcy z różnych dziedzin nau­
ki i sztuki. Najbliższy odczyt zapowie­
dziany jest na piątek 21 lutego. W pro­
gramie prelekcja prof. dr Walerego Goe­
tla.

W pierwszych dniach marca konserwa­
tor miejski mgr L. Ludwikowski omówi

zagadnienie konserwacji zabytków w

Krakowie. (SP).

W dniu

Prezydium
wa znany,
za przesłane mu życzenia z okazji 45-

lecia jego twórczości.

W rozmowie z miłym gościem, w któ­
rej brali udział wiceprzewodniczący, dr

J. Garlicki i sekretarz, J. Antonlszczak,
dr Garlicki przyrzekł w imieniu Prezy­
dium Rady udzielanie stałej pomocy
krakowskim literatom. Kontynuowane
będzie również przyznawanie nagród
literackich m. Krakowa, (pg)

Co najmniej tablica

pamiątkowa należy się
krakowskiej PSS — nie

tylko z okazjii 10-lecta,
ale także chyba za to,

że przedsiębiorstwo to

wzbogaciło wnętrza —

mieszkań wielu miesz-

ONI MAJĄ CZAS...

Uliica Basztowa, jak
wiadomo, należy do

najmniej ruchliwych w

naszym mieście. Nie

mówiąc o samochodach

i tramwajach do rzad­
kości należy tutaj ja-

„ZŁOTY (W)ROG”

Popularny sklep „Zło­
ty Róg” przy ul. Kro­
woderskiej przechodzi
dziwne jakieś perype­
tie. Ok . miesiąc temu

zamknięty został z Ja­
kichś tajemniczych po­
wodów; remanent trwał

bodajże z górą dwa ty­
godnie. Wreszcie otwar­
to podwoje. Za ladami

ujrzeliśmy nowy perso­
nel. Niewiele wody w

Wiśle upłynęło i oto —

znów remanent. Ej.
„Złoty Rogu”,, coś

często to „wesele1

O godzinie 13 notowano: Kraków —1,
Warszawa 0, Szczecin +2, Berlin +3,

Hamburg +3, Kolonia +6, Londyn ±9,

Glasgow +11(1), Brest +10, Paryż +8,
Tulon +9, Walencja +14, Bukareszt +1,

Budapeszt +1, Wiedeń +2, Praga +3,
Sztokholm —10, Oslo —9, Helsinki —6 st.

Cała Europa środkowa wraz z połud­
niową i wschodnią znajduje się pod
wpływem rozległego układu niżowego z

ośrodkami nad południową Szwecją,
Ukrainą i Grecją. Przez Polskę przemie­
szcza się związany z tym układem system
frontów.

Dziś będzie zachmurzenie duże z opa­
dami śniegu przechodzącego w deszcz ze

śniegiem. Temperatura do +2 st. w ciągu
dnia. W nocy lekki przymrozek. Wiatry
umiarkowane z kierunków zachodnich

i południowo-zachodnich. (jo)

Ponad 6 milionów zł
na budownictwo indywidualne
przyzakładowe i powszechne

Zaciekawi zapewne naszych Czy­
telników wysokość limitów kredytu
bankowego na finansowanie budo-

zbędne

WYŁĄCZAJ

11/ dniu dzisiejszym Ochotnicza Rezerwa
Milicji Obywatelskiej województwa
krakowskiego obchodzi XII-lecie swe­

go istnienia. Podczas uroczystych akademii
najbardziej zasłużeni członkowie ORMO
otrzymają nagrody i odznaczenia państwowe.
Wśród nich braknie niestety tych, którzy od­
dali swe życie za władzę ludowa, za nasz spo­
kój i bezpieczeństwo. W walce z tandami
i elementami przestępczymi padło 26 ORMO-
wców. Na ich. grobach
wieńce i kwiaty — dowód
mięci.

Pragniemy dzisiaj na

pisma przypomnieć, jak ginę’i i walczyli bo­
haterscy członkowie ORMO

zostaną złożone
wdzięczności i pą-

szpaltach naszego

nieznanych osóbnlkow

otwarli ogień. Zaczęła
udało.sie wtargnąć <lo

Jan Jelonek, który działał na terenie powiatu
limanowskiego, otrzymał kilka wyroków śmierci

od band grasujących w Limanowskiem. Na wio­
snę 1946 roku ostrzeżenia i wyroki stawały sie

coraz bardziej natiętne i natarczywe. Należało za­
tem działać ostrożnie, a nawet zniknąć z oczu

wrogów na jakiś okres. Zamieszka! chwilowo w

Laskowej w domu Wiktorii Puch. Pewnego dnia

niespodziewanie zauważono

przed zabudowaniami.

Przybysze błyskawicznie
się strzelanina. Bandytom
jednej części budynku licząc, że tym sposobem
będą mogli „zdobyć” od dawna poszukiwanego
Jana Jelonka. W czasie tej utarczki bohaterski

ORMO-wiec przeszedł do sąsiedniego budynku, ra­
niąc przy tym dwóch bandytów. Sam został rów

nież zraniony. Bandyci uciekli. W n.edługlm cza­
sie karetka Pogotowia Ratunkowego szybko prze­
mknęła przez wieś 1 zatrzymała się przed chłop­
ską zagrodą. Sanitariusze wynieśli na noszach po­
krwawionego ORMO-wca. Niestety, było już za

późno. Jelonek zmarł w drodze do szpitala. Os.e-

rocił on kilkoro dzieci; Dzieło Jego kontynuuje dziś

syn, który pracuje w Ochotniczej Rezerwie Milicji
Obywatelskiej...

W XII rocznicę ORMO

Na straży
interesów Ojczyzny

*

— Jeszcze przed zakończeniem działań wojen­
nych — wspomina tow. Lech — zabezpieczyłem
fabrykę, w której pracowałem przed dewastacją.
Gdy tylko Niemcy opuścili Kraków robotnicy wy­
brali mnie komendantem straży przemysłowej w

Młynie na Wieczystej, gdzie wówczas pracowałem.
W 1916 roku słyszałem, że organizowana jest po­
moc dla władz milicyjnych w postaci Ochotniczej
Rezerwy Milicji Obywatelskiej — postanowiłem
więc założyć ORMO na Grzegórzkach. Zgromadzi­
łem 60 osób, które dostały broń, strzegąc bezpie­
czeństwa całej dzielnicy w każdej niemal niebez­
piecznej sytuacji. Na polecenie Komendy Miasta

zakładałem ORMO w krakowskich fabrykach. Lak

więc Ochotnicza Rezerwa powstała w Seraperlcie,
Sygnałach, u Wąndera i Zieleniewskiego. Przyszło
referendum i wybory, Ormowcy w tych dn’ach

mieli niełatwe zadania. Wszędzie czyhał wróg,
wszędzie mogła nas spotkać śmierć. Wtedy nie

myślało się o tym. Najwięcej niebezpiecznych sy­
tuacji spotkałem w Krakowie, a nie w tzw. terenie.

Trudnym i często nawiedzanym przez różnych
bandytów rejonem była ulica Wieczysta,

— Był już wieczór. Gęsta mgła utrudniała wi­
doczność. Na przystanek kolejowy przy u!. Wie­
czystej przyjechał pociąg. Wysiadło z niego dwóch

podejrzanych mężczyzn, którzy rozgościli się na

torze kolejowym. Jeden z nas zwrócił na nich

uwagę. „Słuchaj, oni mają broń, widziałem na

pewno”. Podeszliśmy do n — łi^ obydwaj. „Ręce do

góry;” Poddali się, bo nie mieli już •‘'yjścia. Za-

liraliśmy im broń i amunicję. Oddałem ich w ręce

władz. Po pewnym czasie dowiaduję się, że był
to niejaki Wieczorek z Krzysztoforzyc, który zo­
stał odbity z więzienia przez bandę „Ognia”. Wie­
czorek nie przestał działać. Postanowił mnie

z zemsty zastrzelić. Przyszedł raz do mojego zna­
jomego z ulicy Wieczystej Ignaca Kapery, aby ten

zaprowadził go do mnie. Gdy on kategorycznie
odmówił został przez bandytę nieludzko ska.owa-

ny. Przyszedł również koniec na Wieczorka, który
został ujęty. Od różnego rodzaju bandytów otrzjT-
mywałem wyroki. Na drzwiach mieszkania wypi­
sywano mi daty mojej śmierci. Bandy, które dzia­
łały na terenie Grzegórzek miały również zi cel

rabunek. Pozostawiali domowników dosłownie w.-

tym, co tylko mieli na sobie. Miałem również moż­
ność oddania w ręce władz dwóch

którzy napadli na mieszkanie ob.

❖
12 lat pracował w ORMO Alojzy

nem jego działalności byiy Skotniki i Kobierzyn.
Tu nie było wygód; praca trudna 1 odpowiedzial­
na, w dzień i w nocy. Kaz jechało się przeciw
bindom dywersyjnym, innym razem — kontrolo­
wało nadużycia w handlu, ażeby wszystkim pra­
cującym zabezpieczyć clilcb. ORMO-wców nie bra­
kło również na wsi, gdy trzeba było przekonywać
chłopów o konieczności po^czki państwu pie­
niędzy. Mnie wówczas przeznaczono tereny Lipnicy
Murowanej.

— Do dzisiejszego dnia pracuję w ORMO —

dodał tow. Woźniak. •— Chciałbym kontynuować
swoją pracę dokąd ini sił starczy.

❖
Trudna jest służba ORMO. Tysiące ofiar­

nych ORMO-wców mają swój poważny udział
w zwycięstwie Władzy ludowej nad siłami
reakcji. I dziś — tak samo, jak zawsze od
kilkunastu łat, najlepsi synowie klasy robot­
niczej i pracującego chłopstwa działający w

szeregach ORMO bronią interesów Ojczyzny.
ST. PIECHOWN A

wnictwa mieszkaniowego ze środ­
ków własnych ludności, na bieżący
rok. Na wczorajszym posiedzeniu
Prezydium Rady Narodowej m.

Krakowa zapadła decyzja w tej
sprawie. I tak — pierwszą ratę kre­
dytu bankowego w kwocie 17,300.000
zł przyznanego na poczet limitu na

1958 rek dla miasta Krakowa na

budownictwo mieszkaniowe spół­
dzielcze i indywidualne rozdzielono
następująco: dla spółdzielczości mie­
szkaniowej przyznano 11 min zl,
dla budownictwa indywidualnego
przyzakładowego — 4 min zł, dla
budownictwa indywidualnego po­
wszechnego — 2,300.000 zł.

Sumy te należy wykorzystać
przede wszystkim na kontynuowa­
nie i dokończenie budów rozpoczę­
tych. (pg)

21
LUTY

Piątek

TEATRY

Sala

MO-

wia-

19.

IM.

„Nigdy nic nie

„Don Ju-

,Kalif bo-

wiada” (Izrael, wojenny) — 19. MIKRO:

.. Gorzki ryż’1 (włoski, dram.) — 17, 19.30.

takich rabusiów,

Chromowej.

Wożniak. Tere-

Ważne dla budujących
domki jednorodzinne

Zarząd Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej Prezydium Rady Narodowej
miasta Krakowa zawiadamia, że zakłady
pracy prowadzące w r. 1958 przyzakładowe
budownictwo domków jednorodzinnych,
względnie małych domów mieszkalnych,
powinny złożyć w terminie do 5 marca

br. roczne programy rzeczowo-finansowe

celem ich zatwierdzenia. Osobno mają
być przedkładane plany na kontynuacje
(wykończenie) budów w r. 1957, a osobno

na budowy rozpoczynane w br.

Przez indywidualne budownictwo przy­
zakładowe należy rozumieć budowę do­
mów jednorodzinnych i małych domów

mieszkalnych (do 4 mieszkań o powierz­
chni w domach rozpoczętych do 110 ni

kwadr, i w nowobudowanych do 85 ra

kwadr, pow. użytkowych) realizowaną
przez pracowników danego zakładu pracy
i pod jego opieką w zasadzie w formie

zabudowy zespołowej obejmującej na

jpdnej lokalizacji co najmniej kilka do­
mów.

Formularze planów wydaje 1 informacji
udziela MZGKiM plac Wiosny Ludów 3/1,

SŁOWACKIEGO: „Wesele"
KLUBU ZZK — nieczynny.
DRZEJEWSKIEJ:

domo” — 19.15. KAMERALNY:

an’> — 19.15. ROZMAITOŚCI:
cian” — 15; „Walka kobiet” — 19.15. LU­
DOWY: „Liliom” — 19.15. RAPSODYCZ­
NY — nieczynny. GROTESKA — nieczyn­
ny. TEATR „38" — nieczynny. MUZYCZ­
NY: „Noc w Wenecji” — 19.15. KOLE­
JARZA — nieczynny.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Szpital im. Bier-

nackiego, ul. Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY:

czna, ul. Kopernika
POŁOŻNICZY: II

ul. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY:

ny, Kopernika 38.

I Klinika Chlrurgl-
40.

Klinika Położnicza,

Oddział Okulistycz-

APTEKI
Floriańska 15, Łobzowska

2, Konopnickiej 3, Al. 29 Listopada, Pl.

Boh. Getta 18.

Kocmyrzowska

20, St radon.

Nowa Huta — Os. C-l,
18.

KINA

APOLLO: t,08/15” cz. II „Front” (wo­
jenny, NRF, 18 lat) — 9.30, 11.30, 13.45,
16, 18, 20.15. UCIECHA: „Pamiętnik ma­
jora Thompsona (komedia satyr, franc.-

angielska, 14 lat) — 9.30, 11.30, 13.30.
— 08/15” część Ill-cia. — „Kapitu­
lacja” (wojenny, NRF, 18 lat) — 16, 18. —

„Bigamista” (komedia, włoski, 16 lat)
wraz z imprezą — 20.15. WANDA: „08/15’‘
cz. I — „Koszary” (wojenny, NRF, 18

lat) — 13.30, 15.45, 18, 20.15. — SZTUKA:

„Proszę ostrzej” (komedia, CSR, 7 lat)
10, 12, 14. „Mały bohater” (wojenny, radź.

7 lat) — 16, 18, 20. WARSZAWA: „Folies
Bergćre” (rewiowy, franc. 18 lat) — 14,
16, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Bosonoga con-

tessa (dramat psych, ameryk. 18 lat) 15,
17.30, 20.15. WRZOS: „Sprawa Mauriziusa”

(dramat psych, franc.-włosk. 18 lat) —

15 45, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA: „Cza­
pajew” (wojenny, radź. 12 lat) —- 15.30,
17.30, 19.30. KRAKUS: „Chleb, miłość i

fantazja” (komedia obyczajowa, włoska,
16 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT: „Dziewczęta
z Immenhofu’* (komedia, NRF, 7 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID: „Droga życia”
(dramat, meksyk., 16 lat) — 16, 18, 20.

Mała sala ŚWIATOWIDA: „Paryski li­
stonosz” (komedia, franc., 12 lat) — 15,
17. 19. ISKIERKA, osiedle Borek: „Ju-
lietta” (kom., franc., 16 lat) — 16, 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC: „Wierny mąż” (ang.) —

D, 19. CHEMIK: „Wzgórze 24 nie odpo- I

RADIO
LUTEGO 1958 (PIĄTEK)

Godz. 8.00: Stan pogody l wiadomości.
8.15: Przegląd prasy krakowskiej. 8.30:

Stan pogody i wiadomości. 8 .36: Muzyka
symfoniczna. 9.00: Audycja ęzkolna. —

10.20: Utwory Jana Brahmsa. 11 .12: Kon­
cert orkiestry dętej. 11 .32: Koncert soli­
stów. 12 .04: Wiadomości. 15.10: „Swojskie
melodie”. 15.30: Dla dzieci ode. 2 opo-
wiad. Arkadiusza Gajdera „Schron nu­
mer 4". 16.00: Wiadomości. 16.05: Koncert

rozrywkowy w wyk. Krakowskiej Orkie­
stry, Chóru i solistów PR. 16.30: Słucho­
wisko dla dzieci o Mikołaju Koperniku.
16.50: „Ostrożnie z morzem”, pog. dr W.

Mergla. 17.05: Dziennik krakowski. 17 .20:

Jan Sebastian Bach — Toccata D-dur. —

18.30: Wiadomości. 18.35: Muzyka 1 aktu­
alności. 19.00: Koncert życzeń. — 20.00:

Dziennik wieczorny. 20.23: Kronika spor­
towa. 20.45: „Srebrna szkatułka” — słuch,
wg sztuki Johna Galsworthy’ego. 22.15:
Wieczorna audycja kameralna. 22.50: U-

lubione walce Jana Straussa. 23.25: Utwo­
ry fortepianowe Artura Honeggera.
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